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Wydanie poranne 


Przedpłata. 
na „Głos Narodu“ wynosi 
na prewlaojl: miesięcznie 
kor. 2.70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—. 
Numer pojedynczy zwykły 
12 hał 


Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogloszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działn p. Jaa $trysharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
- Dd miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy nattępny ru 19 kalerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersze za każdy raz. — Śluby 
aeskrologi atc. wiersz 80 hal. Zamiajscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasat Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik. R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 
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0d Wydawnictwa. 


Dla nowo przystępujących Prenumera- 
torów przeznaczamy jako premje bez- 
płatne : 

„Współwinmi* Hektora Malot. 

Po*zątki powieści „W obronie prawdy“ 
Józefa Rogosza. 

„Zbrodnia w Kerguen“ Canvaina. 

„Zięć firmy L. Feinband & Comp.“ 
„Jana Mieroszewicza — i 

„Fajemniee Baskerville'ów" 
Doyle. 

Prenumeratorzy kwartalni mają prawo do ;78- 
żądania wszystkich tych powieści. — Prenume- 


Conon 


ratorzy miesięczni mogą wybrać jedną z wyż 
wymienionych powieści. 

Na ports każdej powieści prosimy dołączyć 
40 halerzy. 

Oprócz tego może być zammawiana przez na- 
sza Administrację II tomowa powieść „Marzy- 
ciele* Józefa Rogosza za 1 kor. 50 hal. 

p „dn 


Celem uregulowania nakładu i uniknięcia 
przerwy w wysyłce Dziennika, co przy nowo- 
rocznym nawale pracy iatwo zdarzyć by się 
mogło — prosimy o rychłe nadsyłanie 
przedpłaty — która wynosi: 


na prowincji. 


"”miestęsznie z opłatą porta . 2 k. 70 h. 
kwartamie = TA , „ „28%, = 
rocznie z a Oazy? 


Zwyrodnienie. 


W głównom organie giełdy i żydów galicyj- 
skich, w osławionej „Nene „Freie Presse* ogła- 
śza znany pamflecista żydowski, Maks Nordan, 

j rozwlekły artykuł mający być przeglądem wypad- 
ków 1902 r. Główną część swoich wywodów 
poświęca Nordau niebezpieczeństwu grożącemu 
Niemcom ze strony Słowian, a szczególnie 2. 
strany Polaków... Zaciekła nienawiść tego gió 
wnego agitatora sjonizmu wobec Polaków, wy- 
bornie charakteryzuje cały nastrój współczesnego 
żydostwa. 

„Ludzie zdala stojący — pisze żądny rekla- 
my sjonista — oburzają się na wrzesińskie zaj- 
ścia i wygadują na niemieckie barbarzyństwo. 
Temat jest wdzięczny, gdyż nie wesoła to rzecz 
widzieć małe dziewczątka karane za to, że cheą 
się uczyć katechizmu, w języku ojczystym; Po- 
lasy drapują się (!) w pozach (!) męczeńskich, i 
patetycznie (1) żądają sprawiedliwości; ale lud (?) 
niemiecki czuje, że chodzi o jego życie(!) i mu- 
si być nieubłaganym !* 

to dla zdeprawowanego umysłu żydow- 
skiego antora, który w swoim lichym, ale gło- 
śnym pamtiecie wyrzekał kiedyś na „zwyrodnie- 
í nie“ ludzkości, — barbarzyństwa niemieckie są 
b 4 zupełnie naturalne, a rozpaczliwa obrona Polaków 
to tylko poza! 

A dalej jak mądrze i humanitarnie filozofuje 
Nordau : 

„Wschodnie kresy niemieckie są w rękach 
wroga, który stara się przeniknąć aż do serca 
Niemiec. Ażeby się przeciwko niemu obronić, 
nie można uniknąć pewnego (!) przymusn. Przed 
słusznością i miłością bliźniego idzie prawo ka- 
żdego narodu — utrzymać się przeciwko innym 
narodem“. 

Taki jest prawdziwie żydowsko-pogański po- 
gląd jednego z wybitnych przedstawicieli żydo- 
stwa, który w dodatku jako sjonista, hołduje rze- 
komo ideainemu kierunkowi! Dla niego "nie 
istnieje ani sprawiedliwość, ani miiość bliźniego, | 


Kraków, Sobota dnia 3 Stycznia 1903 


tylko prawo silniejszego, prawo pięści. Nie też 
dziwnego, że hakatyzm znajduje najzdolniejszych 
pomocników pomiędzy żydami, a niedawno je- 
szcze Witting- Wittkover- Witkowski, eksburmistrz 
poznański, a teraz zgodnie z upodobaniem i po- 
chodzeniem dyrektor jakiegoś żydowskiego ban- 
ku, głosił krucjatę przeciwko Polakom i obmy- 
Ślił nowe środki dla wytępienia polskiego na- 
rodu. 

Szczęściem heca antypolska ma główne po- 
parcie wśród geszefciarzy Żydowskich i wśród 
binrokracji, gdyż obie te kategorje cłągną ztąd 
najlepsze zyski. 

*Nie bez melancholji teź stwierdza Nordau, „że 
polskie niebezpieczeństwo spostrzegaią tylko gło- 
wy!!!) niemieckiego ludu, — nie szerokie ma- 
Sy że 
Tak jest! W tem leży pewna, choć słaba 
pociecha i niejaka nadzieja na przyszłaść. Lud 
niemiecki nie podziela sztucznego fanatyzmu 
swoich niby przywódców; a Świetność żydow- 
skich hakatystów przeminie, jak mija każda ni- 
kczemność ludzka. 

W końcn konstatuje ze smutkiem Nordau, że 
„Siłę, ktora stoi za Pelskością. może lekceważyć 
tylko krótkowidz. Polskość przedstawią potęgę 
znaczną i codziennie rosnącą*. 1 

Dalsze wywody Nordaua, skierowane przeci- 
wko katolicyzmowi i malujące ze wschodnią fan- 
tazją j„ęgę i przyszłość Rosji, pomijamy. — 
Chodziło nam bowiem tylko o zaznaczenie zapa- 
trywań najhardziej oświeconego ogólu żydow- 
skiego na sprawę polską. W obrębie naszej Oj- 
czyzny grają Zydzi rolę rierwiastku rozkłado- 
wego, — pozą jej grapieami stanowia czoło na- 
szych najzaciętszych wrogów; a sjonizre. drapiu- 
jący się w togę idealnych i humanitarnych dą- 
żeń, jest tylko lepiej zamaskowaną odmianą po- 
lakożerstwa. ; 


Spór czesko-niemiecki. 


Nowa konierencja czesko-niemjeeka. — Pierwsza kon- 
ferencja w 1900. — Mowa dia Koerb-ra. — Pier- 
weze projekty językowe. — Słaba nadzieja pokoju. 

Nasz korespondent wiedeński (M/m ) pisze: 

W sobotę zbiera się konferencja czesko-nie- 
miecka. Jej celem ułożenie warunków, na pod- 
stawie których obie narodowości mogłyby w 
Czechach i na Morawach zawrzeć dłnźsze zawie- 
szenie broni. Na konferencję zapraszał dr Koer- 
ber, który też, jak wieść niesie, przedłoży ucze- 
stnikom nowy elaborat zasad, umożliwiających 
porozumienie obu narodowości. 

Po raz drugi podczas swych rządów dr Koer- 
ber zabiera się do rozwiązania tej sprawy. Zra- 
zu brał się ogromnie gorliwie. Dn. 18 stycznia 
1900 r. został prezesem ministrów, a w dwa dni 
potem zaprosił stronnictwa czeskie i niemieckie 
na konferencję ugodową. 

Konferencja prezesów, stojących na czele klu- 
bów lewicy niemieckiej, przyjęła wtedy z uzna- 
niem fakt rozpoczęcia przez rząd akcji ugodo- 
wej czesko-niemieckiej dla Czech i Moraw. Tak, 
i dla Moraw, podczas gdy teraz Niemcy niesły- 
chanie się oburzali na żądanie Czechów, że ci 
ostatni chcą uregulowania stosunków narodo- 
wych również na Morawach. Jak na trzyletnią — 
rzekomo pojednawczą — działalność dra Koer- 
bera ów opór Niemców tworzy wynik wcale nie- 
pocieszający ! 

Dnia 4 lutego klub młodoczeski po naradach 
wyczerpujących w Pradze postanowił przyjąć 
zaproszenie prezesa ministrów i wziąć udział w 
konferencji ugodowejc zesko-niemieckiej. Nastepne- 
go dnia — 5 lutego 1900 r. — rozpoczęły się 
w Wiedniu narady konferencji ugodowej czesko- 
niemieckiej dla Czech i Moraw. Narady odbywa- 
ły się w gmachu prezydjum ministrów na Her- 
r6nga336. 

Prezes ministrów dr Kcerber przywitał zgro- 
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| madzonych polityków obu narodowości i podzię- 


kował im, że nczynili zadosyć zaproszeniu rzą- 
dn. Zaznaczył, że najgorętszem życzeniem jego 
jest umożliwienie pokoju trwałego w tem pań- 
stwie, starem i czcigodnem, które walki naro 
dowe, tak nieszczęsne i opłakane, szarpią już 
oddawna i szkodzą ciężko jego rozwojowi eko- 
nomieznemu. Z każdego obozu podnoszą się gło- 
sy, nawołujące skwapliwie do pokoju i wytchnie- 
nia. Sprawę narodową należy z zimną, iście męs- 
ką krwią doprowadzić do właściwych rozmia- 
rów i wyleczyć gruntownie. Trudności znowu 
nie są tak wielkie, by nie było ich można prze- 
zwyciężyć. Rząd postawił sobie jako cel odda- 
nie wszystkich sił i Środków państwa na usługi 
cywilizacji i dobrobytu ludności. Teraz zależy 
od niniejszego zgromadzenia, by stworzyło wa- 
rnnki podstawowe dla takiej polityki rządu. 

Gdy dr Koerber umilki, powstał dr Engel, 
który wtedy jeszcze brał udział czynny w ży- 
ciu politycznem i stał jako prezes na czele klu- 
bu młodoczeskiego. Ten polityk o wielkiej trze- 
Źwości umysłu i dobry mowea odrzekł, że przed- 
stawiciele czescy z Czech i Moraw są gotowi 
bardzo chętnie pracować nad zwężeniem areny 
walk narodowych. 

Ten udział posłów młodoczeskich w naradach 
ugodowych nie może żadną miarą tworzyć pre- 
judykatu dla nich, jaką postawę zajmą następnie 
podczas narad Izby poselskiej. 

Mówcą Niemców był dr. F'unke. I on oświad- 
czył, że Niemcy są gotowi pracować nad przy- 
wróceniem stosunków prawidłowych. Celom kon- 
ferencji odpowie najlepiej, jeżeli jej uczestnicy 
zajmą się wyłącznie rozstrząśnięciem stosuaków 


, językowych w Czechach i na Morawach. 


I na tem sẹ niemal cała konferencja skoh- 
czyła. Dalsze posiedzenia utknęły, niby kolasa 
ciężka w dawnych błotach Pińszezyzny. 

Dopiero 8 maja przedłożył dr. Koerber Izbie 
poselskiej projekty trzech praw, mających ure- 
gulować stosunki językowe w Czechach i na Mo- 
rawach. Był to projekt prawa, regulującego sto- 
snnki językowe w urzędach państwowych w Cze- 
chach, daiei projekt prawa, tworzącego obwody 
i władze obwodowe w Czechach; wreszcie pro- 
jekt prawa, które regulowało stosunki językowe 
w urzędach państwowych na Morawach. 

Nie będę wymieniał ich treści. Wystarczy 
zaznaczyć, iż poseł dr. Pacak zapowiedział ob- 
straukcję przeciwko tym projektom, które stano- 
wczo nie mogą Czechów zadowolnić. Jaż wtedy 
przyszło do scen nader burzliwych. Od tej chwi- 
li Czesi prowadzili obstrukcję, gdyż zwłaszcza 
w przepisach dla Moraw dopatrywsli się — i 
słusznie — 1 dwuznaczności, które pozwolłyby i 
nadal utrzymać język niemiecki w urzędowaniu 
wewnętrznem. 

Niemcy udawali, że ich zdaniem projekty dra 
Koerbera krzywdzą sprawę niemiecką. 

Obstrukejs czeska doprowadziła po szeregu 
scen gwałtownych w nocy z /-go na 8 go czer- 
wea 1900 r. do zamknięcia sesji Izby posel- 
skiej. 

Od tej pory dr. Koerber unikał spraw naro- 
dowych, niby dziecko, które bawiące się ogniem, 
popaliło sobie palce. Przez większą ezęść 1901 
r. kładł nacisk na potrzebę załatwienia spraw 
bieżących przed załatwieniem spraw i sporów 
narodowych, że był bardzo nieprz jemnie dot- 
kniętym, gdy w listopadzie 1901 r. Niemcy - 
przez usta konferencji prezesów oświadczyli go- 
towość ponowną do traktowania z Czechami. 
Umiał też przewlec całą sprawę aż do paździer- 
nika roku bieżącego. Pokazało się, że przewle- 
czenie nie było metoda trafną. Spór nie stracił 
nie na zaognieniu. 

Czy tym razem wynik konferencji będzie le- 
pszym ” Należy wątpić, gdyż i w szczere chęci 
rządu trudno wierzyć. Biurokracja centralna z 
tego sporu czesko niemieckiego ciągn'e soki o- 
żywcze. Jej władza skurezyłaby się w razie za- 
wieszenia broni. 


P>" U" 


2 z 'lnia » stycznia 


Dworskie skandale. 


Panna Adamowicz. 


III Jeden z reporterów berlińskich miał rozmo- 
wę z siostrą bonaterki romansu arcyksiążęcego z 
panną Augustą Adamow cz. Ta o tatn a jest tancer- 
ką, śpiewaczka, kuplecistka i występuje obecnie 
w tinglu berlińskim „Passage-Theater*, dokąd 
przyjechała z Wiednia z niejakim Maksem Rich- 
terem, „galicyjskim nauczycielem tańca*, jak go 
nazywają gazety niemieckie. Mieszka w Berlinie 
w skromnym pokoikn na trzeciem piętrze. Maks 
Richter porzucił ją już. 

Otóż ta Augusta Adamowiczówna opowiada 
o siostrze swej tak: „Siostra moja zapoznała się 
z arcyksięciem w r. 1896, gdy była kasjerką w 
nocnej kawiarni. Gdy się wskutek tej znajom: ści 
dorobiła na tyle, że mogla nająć większe imio- 
szkanie, to wzięła mnie do siebie. Arcyksiążę 
lubił nas obie; to jest bardzo zajmujący 
człowiek. Moja siostra zajęła się mną bardzo, 
dała mi na moje teatralne wykształcenie, 
żebym miała kawałek chleba. Gdy z powodu 
arcyksięcia Józefa Ferdynanda siostra moja stra- 
cila utrzymanie, to dostała wtedy gotówką tylko 
5000 zir., oprócz złożonych w banku 50.000 złr. 
Wyjechała naprzód do Baden, a potem do Mo- 
nachjum. 

Ale i wtedy qrzysyłała mi do Wiednia co 
miesiąc 50 złr. O stosunku ar:iksięcia do mej 
siostry myślałam zawsze, jaho o utrzymywaniu 
jej, ani na sekundę nie przypuszczałam, żeby je- 
go miłość dochodziła aż do stopnia decyzji że- 
nienia się z Minna. Zdumiona byłam. gdy „całą 
awanturę“ wyczytałam w gazetach. Minna w li- 
stach do mnie nie wspominała nigdy o arcyksię- 
ciu. Minna była zawsze bardzo skryta*. 

Minna Adamowiezówna mieszkała w Mona- 
chjum w przyzwoitym lokalu, za który płaciła 
280 marek kwartalnie. Z domn prawie nie wy- 
chodziła. Arcyksiążę mieszkał w hotelu pod 


„Czterema sezonami pod nazwiskiem porucznika 
Woeltlinga. Całe dnie spędzał u przyjaciółki. 
Jadali w rozmaitych restauracjach monachijskieh. 
Po obiedzie arcyksiążę grywał partję bilardu z 
jakimkolwiek gościem restauracyjnym. Pierwsze- 
go grudnia panna Adamowiczówna zmieuiła mie- 
szkanie, na stare jednak mieszkanie przynoszono 
jeszcze przez 2 dni wiele listów i depesz z Wie- 
dnia, Salzbnrgu i Drezna. Dn. 12 grudnia wyje- 
chała na dworzec, tam się spotkała z arcyksię- 
ciem i następczynią tronu saskiego. 

Panna Adamowiczówna ma obecnie ?5 lat: 
ojciec jej był urzędnikiem pocztowym. 
Szczegóły o arcyksięciu Leopoldzie Ferdynandzie. 

Jeden z przyjaciół nasze: > pisma, który kil- 
ka lat spędził na dworze austrjackim i miał spo- 
sobność poznać wielu arcyksiążąt, między nimi 
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obecnego Leopolda Wölflinga, pisze o nim: „ By- 
łem we Fiume, w jednem z miast portowych, 
na statku prywatnym. Właśnie zadzwoniono na 
śniadanie i mieliśmy zejść d> jadalni na dół, 
gły bawiący na statku jeden ze starszych arcy- 
książąt, zobaczył idącego z dala ku statkowi ja- 
kiegoś pana. W tej chwili kazał przywoiać peł- 
niącego straż podoficera i oznajmił mu, by panu 
temu powiedział, ż nie przyjmuje nikogo. „No- 
stromo* (okrętowa nazwa podoficera) noszedł na 
przód statku i spełnił polecenie. (Grość tymeza- 
sem podał mu kartę swoją, na której było: Erz- 
herzog Leopold Ferdinand. Podoficer naturalnie 
zdjął czapkę z głowy, marynarze ustawiają się 
w szeregu. a arcyksiążę poszedł wprost do ja- 
dalni. do swego kuzyna, który go wcale niechę- 
tnie powitał; musiał jednak zaprosić go na Snia- 
danie. Wtedy mogłem się dokładnie przypatrzeć 
arcyksięcin, który jest obecnie bohaterem dnia. 
Niskiego wzrostu. miernej tuszy, blondyn, z du- 
żym do góry podczesanym wąsem, zrobił na mnie 
bardzo miłe wrażenie. Samo obejście jego odró- 
Żniało się od innych członków domu panującego. 
Nadzwyczaj rozmowny, mówi p lko, wyraza się 
z prostotą i nie obwiia słów w wełnę ceremo 
nji lub wielkopańskiej etykiety. Dowiedziawszy 
się, żem Polak, zaczął mówić po polsku językiem 
łamanym. rozumie jednak wszystko. W toku roz- 
mowy potknąłem o Przemyśl. Arcyksiążę zaczął 
natychmiast opowiadać różne szczegóły swego 
pobytu w tem miescie. przyczem wyrażał się o 
jenerale (ialgotzym bardzo niechetnie i nie szczę - 
dził krytyk iego postępowania. Gdy później roz- 
mowa przeszla na temat militaryzmu, oczarował 
mnie wprost swemi poglądami, odwagą, z jaką 
je wypowiadał i ta bezwzględnością, z jaką kry- 
tykował wojskowość, przedmiot dla każdego z 
urcyksiążąt prawie ż6 Święty. 

O Połakach wyrażał się z sympatją. podno- 
sząc szczególnie piękność kilku pań, które po- 
znał w Przemyślu. Graliśmy w szachy. przyczem 
okazał dużo biegłości. Kilka godzin spędzonych 
w jego towarzystwie minęło bardzo mile. To ta 
ki był odrębny typ od innych książąt krwi. Wi- 
tając mnie później mówił zawsze .serwus* lub 
po polsku „dzień dobry* i ujmował wytworną 
swobodą obejścia. w której jednak nie było try- 
wialności. Zdawało mi się z rozmowy zasłysza- 
nej, że był w kłopotach finansowych. Dziwiła 
mnie tylko ta widocznie okazywana mu niechęć 
ze strony innych arcyksiążąt. 

Drugi raz spotkałem się z nim w kolei. Je- 
chałem z Anchi do Wiednia. Na którejś stacji, 
zdaje mi się Divača, zbliżaliśmy się do długiego 
tunelu. Właśnie pociąg całą siłą pary wjechał 
w tunel, gdy nagle wśród ciemności usłyszeliśmy 
dwa wybuchy i pociąg stanął. 
dróżnych ogarnęło przerażenie. Jeden z arcy- 
książąt, z którym jechałem. przesi: | się na 


Wszystkich po- | 


Nr. 8 
ła w. księżna toskańska. Nie wiedząc co się sta- 
ło, pobieglem do tego wagonu, przyświecajae 
sobie zapalkami. Zastałem tam także arzyksięcia 
Leopolda Ferdynanda. Poznał moie odrazu, po- 
witał serdecznie, a gdy nadbiezli konduktorzy 
oznajmić, ża pociąg zatczymano uaumyślnie, bo 
ktoś za tunelem zepsuł szyny, wsiedliśmy do 0- 
sobnego przedziału, i już dalej jechaliśmy razem, 
miłą. jak zwykle z nim, rozmową czas skra- 
cając*. 


Ze wspomnień emigrantki 


Od osoby, przybyłej tymi dniami z Chicago 
w północnej Ameryce, otrzymujemy uwagi, do- 
tyczące gorączki emigracyjnej, jaka ogarnęła nie- 
tylko nasz lnd, ale ostatniemi czasy i szersze 
koła — osoby wykształcelsze. 

Autorka tych uwag pragnie przestrzedz ro- 
daczki przed rozczarowaniem, jakie je spotkać 
musi w Ameryce, «dzie walka o byt jest może 
gwałtowniejsza, niż w starym świecie. 

* 


* * 

Ukończywszy szkołę wydzialową, za rada 
opiekuna poświęciiam się modniarstwu, jako spe- 
cjalnemu fuchowi kobiecemu, a lubo miałam w 
kraju uiezły zarobek, będąc z natury energiczną 
i odważną, zapragaęiam puścić się za lepszym 
zarobkiem — „na zrobienie majątku* na drugą 
półkulę do Stanów zjednoczonych Ameryki. Przy 
odpowiednim zasobie pieniężnym — pojechalam 
z dwiema paniami w czerwcu 1902 do Nowego 
Jorku, a zostawiwszy jedną z towarzyszek u ro- 
dziny tamże, pojechałam do Chicugo. Wiadomo, 
że w Chicago jest bardzo wielu Polaków, co wła- 
śnie dla wychodźców z inteligencji, którzy liczą 
na jakąś pomoc ze strony amerykańskich zim- 
ków, jest bardzo zwodnicze. Los sprawił, że za- 
mieszkałam w dzielnicy niemieckiej, a że wła- 
dałam tym językiem nieźle, więc w stosunkach 
moich nie odczuwaiam braków. Odrazu znalazłam 
zajęcie — wynagradzane jednak tak licho, że za- 
ledwie mogłam pokryć wydatki na utrzymanie. 
Po pewnym czasie próbowałam umieścić się w 
innym zakładzie, ale mnie nie przyjęto z tej przy- 
czyny, że nia umiałam po angielsku. 

Znalazłam wreszcie zajęcie w jednym z ko- 
lozalnych magazynów, pracujących tylko na eks- 
port. Tu weszłam jedynie dzięki znajomości ję- 
zyka niemieckiego, gdyż jedna z pracownie — 
Niemka mogła mnie informować i była tłoma- 
czką, gdy mi udzielano potrzebnych wskazówek. 
gdzie znaj”-wało się nas po 130, a podezas pel- _ 
nego sezonu było nas około 200 praecwnić. 

Muszę wyznać szczerze, -ŻB-z rozmaitych in- 
for acyj, jakie pobieżnie nazbierałam i spostrze- 
: „ osobistych, doszłam do przekonania, że Ame- 


chwilę do wagonu salonowego, w którym jecha- | rykanie, znając przeważnie tzlko nasz lui robo- 
pan "RE o ORNKOKUNIGENM, 
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Gdy zamknął oczy, zostało jedno Jaworowo 
z zaszarganą hypoteką, z tysiącami rewersowych 
długów. Ostatni potomek Półkoziców nie tracił 
atoli nadziei. Do pracy ciężkiej na ojczystym 
zagonie zabrał się z całym zapałem, poświęce- 
niem, sercem. Przez lat trzy łagodził wierzycieli, 
wyjednywał ulgi, płacił procenta. ograniczał się 
w wydatkach, pielęgnował gospodarstwo, wyrze- 
kając się wszelkich zbytków, nawet wygód, do 
których w dzieciństwie go przyzwyczajono. 

Niestety. Rachunek okazał się, jak zawsze, 
zimnym, obojężnym, nielitościwym. Dochody Ja- 
worowa starczyły zaledwie na zaspokojenie... pro- 
centów, a tymczasem siostra żądała wypłaty po- 
sagn. O zaciągnięciu pożyczki mowy być nie 
mogło, pozostawała jedyna droga : rozparcelowa- 
nie Jaworowa i wyprowadzenie się z resztą mo 
żliwego do wyciągnięcia kapitaliku, do miasta, 
albo osiedlenia się na jakiejś parowłókowej dzier- 
żawie. Wprawdzie wuj Półkozica, pan Ignacy 
Zgórski, znalazł był skuteczniejszą radę, .na któ- 
rą nawet Półkozic prawie że przystał, ale ta 
właśnie rada zaciężyła mu na sercu i na sumie- 
niu. Dziś miał w tej mierze powziąć stanowczą 
decyzję, był właśnie już prawie przygotowany 
na nią, lecz oto w ostatniej chwili zabrakło mu 
siły woli. Jakiś bant gwałtowny, odruchowy, po- 
wstał nagle w jego umyśle, zawrzała w nim 
krew karmazynów. 

Raczej zginąć w ubóstwie, w nędzy, a nie 
skazić imienia przodków, nie wprowadzać do zna- 
komitej przeszłości, brudnego frymarku! 

Drzwi gabinetu skrzypnęły zlekka. Weszła 
cicho wyprostowana postać niemłodej kobiety. 

— (zy nie przeszkadzam ci? — zagadnęła 
przybyła. 


„iR 


Półkozic poruszył się nerwowo na krzesełku. 

A... to mama! Proszę. Cóż znowu? 

— Widzisz, Mieciu, przyszłam.. . pomówić z 
tobą. Wuj Ignacy lada chvila może nadjecnać 
z tym... czas największy zdecydować się! 

— Wiem, wiem! — odparł niechętnie Mie- 
czysław. 

— Prawdziwie, boję się o ciebie, jesteś go- 
rączka wielki, a tu trzeba być spokojnym, roz- 
ważnym. zimnym... 

- Więc co mama radzi? — rzucił obcesowo 
młody Półkozie. 

— Moje dziecko — odrzekła wzdychajęc Pół- 
kczicowa. — Sam widzisz, przekonałeś się. Gdy 
po śmierci ojea rwałeś zię do pracy, nie prze- 
szkadzałam ci, choć z góry byłam pewną rezul- 
tatu. Abyś mógł wybrnąć z interesów, powinie- 
neś zdobyć środek skuteczny, radykalny. Masz 
żal do Natalki, ża upomina się o posag... im tak 
ciężko, bardzo nawet... 

— Zapewne, skoro szwagierek kochany musi 
się zgrywać w karty... 

— Mieciu upomniała matka — tego chy- 
ba za złe tak dalece brać nie możesz. Nakwa- 
ski w rezultacie ma na to; kocha się w spor- 
tach. ale jest to nawet w dobrym tonie. On je- 
den łączy nas przecież ze Światem. Znalazł się 
w chwilowym kłopocie pieniężnym. Wszak przez 
pięć lat nawet nie wspomniał o posagu. Oboje 
z Natalcią zawsze byli dla ciebie serdeczni... 

- I dlatego chcą mnie doprowadzić do osta- 
tecznej ruiny !? 

— Fe! Jak możesz tak się wyrażać o ro- 
dzenstwie. Ruina! Przeciwnie, pragną najgoręcej 
abyś podniósł tradycję... 

— Przez ożenienie się z żydówką! — prze- 
rwał znów zapalczywie Mieczysław. 

Pókozicowa skrzywiła niechętnie usta. 

Z żydówką!.. Z żydówką!.. Czasy się 
zmieniają... Chyba lepiej utrzymać nazwisko przez 
związek z plutokracją, niż skazywać się dobro- 
wolnie na taką nędzę, jak nasza. Przyznaj sam, 
żem się nie skarżyła, lecz to jest niemożliwe. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Rud; ard Kipling. 


KIM. 


(Dokończenie). 


Mahbub zdumiał się na niesłychane zuchwal- 
stwo tej propozycji, za którą na granicy byłby 
zapłacił jaż niejednym ciosem. Ale potem smie- 
szność jej poruszyła jego Światową duszę. 

— Powoli, powoli — to się stanie dopiero 
wtedy, gdy knlawy walach przejdzie góry. Przyj- 
dẹ do Raju później, na raze mam zajęcia, dużo” 
do roboty, a zawdzięczać to będę twojej prosto- 
duszności. Czyś ty nigdy nie ktamał ? 

— Pocóżby ? 

— O Allach, słyszysz go! Po eo kłamać 
na twoim Świecie! Ani nie skrzywdziłeś nigdy 
człowieka ? p 

— Raz — piórnikiem — zanim przyszedłem 
do rozumu. 

— Tak! Nabieram lepszego wyobrażenia e 
tobie. Dobry kaznodzieja z ciebie. Zwróciłeś zua- 
jomego mi człowieka z błędnej drogi. Wybuch- 
nai szalonym śmiechem. Przybył on tu ze szcze- 
rym zamiarem popełnienia „decoity* (rabunek 
z włamaniem). Tak, zamierzał rżnąć, rabować, 
mordować i brać to, czego pożądał. 

— To wielkie szaleństwo ! 

— QO i wielką hańba także. Takiego nabrał 
przekonania, skoro się poznal z tobą i z kilku 
innymi osobami płci męskiej i żeńskiej. Odstą- 
pił więc od zamiaru; a teraz idzie obić grubego, 
tłustego Babu. d 

— Nie rozumiem ciebie. 

— Boże broń! Dużo jest ludzi potężnych. 
„Czerwony Kapeluszu*. Ale twoja potęga jest 
jeszcze większa. Zachowaj ją w sobie — mam 
nadzieję, że to uczynisz. A jeśli chłopak nie bę- 
dzie posłaszny, natrzyj mu dobrze uszu: 

I Pathan uderzywszy się po szerokim, bu- 
charskim pasie, zanurzy! się w mroki, a lama, 
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czy, o Polakach niekoniecznie mają dobre wyo- 

a brażenie, albo raczej niema co obwijać w bawel- 

nę, nie lubią ich wcale, do czego zresztą się 

przyczynia tak silny w Stanach Zjednoczonych 

żywioł niemiecki. A po tragicznej śmierci Mac 
Kinłeya niechęć ta jeszcze się spotęgowała. 

Zarobek miałam już znacznie lepszy, pokry- 

wał w zupełneści wydatki na utrzymanie i ubrs- 

< nie, pozwalał na drobne przyjemnosci i robienie 

f skromnych oszezędności. Miałam polecenia z kraju 

do pewnej polskiej redakcji względnie rodziny 

redaktora. Rodzina tego pana, który właśnie ba- 

wił w Europie, przyjęła mię prawdziwie po ame- 

rykańsku — sztywnie i zimno. Byłam u pewne- 

- go proboszcza | olskiej paratji; mając zajęcie nie 

potrzebowalam go szukać. ale dla ciekawości 

spytałam o jaką odpowiednią posadę. Ksiądz 

proboszcz z pewnem zakłopotaniem ofiarował mi 


posadę dozorczyni w szpitalu z płacą 15 dola- | 


rów na miesiąc! To chyba dla tonącego: 
Z biegiem czasu porobiłam znajomości z kil- 
« ku rodzinami polskiemi i przyszlam do przeko- 
nania, że Polacy nie pracujący wprost fizycznie, 


a nie znający języka angielskiego, ledwie mogą | 


zapracować na nędzne utrzymanie. — Pewne- 

go razu odwiedziła mię pani X. z Rz.. fachowo 

wykształcona buchalterka, mieszkzła w dzielnicy 
polskiej, była ^ miesięcy już w Chicago, języka 
angielskiego się nie nauczyła nic, w swoim fa- 
chu oczywiscie pracować nie mogła, więc płaka- 
śa po calych dniach i była zmuszona co dzień 
nszyć 2 i pół tnzina Szlatroków w pewnej fabry- 
ee, hyv z glodu nie umrzeć. Ma się roztimieć, że 
Polakom posiadającym jnż język angielski nie 
źle się powodzi. Otrzpmywałam też listy od mej 
towarzyszki podróży, która się przy rodzinie zo- 
stała w Nowym Jorku, ciągle desperowała, bo 
tęsknota ją dręczy, dopiero ostatniemi czasy o- 
trzymała zajęcie i przez to czuła się więcej za- 
Bow. ona. 

Sezon był na ukończeniu, a ja w moim ma- 
gazynie zarabiałam coraz mniej; były bowiem 
dnie, kiedy cały zarobek wynosił tylko 36 ent. 
centim = 90 centów austr. Zmieniłam zatem gą- 
trudnienie, — zostałam boną do małego milu- 
chnego dziecka, do niemieckiego języka (!) u ja- 
kichs miljonerów amerykańskich. Mnszę mimo- 
ehodem dodać, że mój chlebodawca wynalazł 

(sławne Foltinbed) łóżko składane i zarobił na 
Ny wynalazku miljony. Otóż tam było mi bar- 

do dobrze. ludzie byli dla mnie bardzo grze- 
ezNi, życznwi, jak wogóle amerykańscy chiebo- 
dawcy muszą z konieczności dobrze się obcho- 
dzić z podwładnymi, — pomimo to do mego po- 
koju zaglądnęła nieszczęsna tęsknota i trzeba 
bylo porzucić wygodne i intratne miejsce i wra- 

4 do kraju. Gdy. się przejechalo ten wielki 
Oekantwie się, jaka bezmierna przestrzeń dzieli 
cziywieka -d*kraju i rodziny, już się chodzi 
z zjarodem tęsknoty. =S. p. Sewer Maciejowski 
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tak pięknie opisał w jeduej ze swych nuwel 
tęsknotę za krajem rodzinnym naszego chłopka, róż 
dopiero cierpią ludzie wrażliwsi o delikatniej- 
szych nerwach, gdy przyjdzie na nich tęsknota 
za ziemią rodzinną, — tem przykrzejsza, gdy 
z braku funduszów nie mogą powrócić do kraju. 

Ponieważ wiem. że wiele osób z inieszczań 
skich kół, szezególniej z naszych podgórskich 
miasteczek jest już w Ameryce i ten przykład 
powoduje innych do naśladownictwa, przeto nwa- 
żałam sobie za obowiązek przedstawić moje przy- 
gody i spostrzeżenia. a zarazem przestrzedz 
przed zbyt różowemi zapatrywaniami na amery- 
kańskie stosunki. 

Kto nie zna innego języka oprócz polskiego, 
niech się dobrze namyśli nim się puści za Ocean 
i niech się przygotuje na twardy los, a co naj- 
ważniejsza na tęsknotę, której przezwyciężyć nie 
można, a która tem prędzej przychodzi, gdy się 
jest w warunkach niekorzystnych TE. 


Wynalazki warjatów. 


Prawo patentowe istniejące we Francji od 
rokn 1844:g0 dozwala na wydawanie patentów 
wynalazcoem bez poprzednięgo zbadania ich wy- 
nalazków. Na dyplomie tylko narząd patentowy 
zwany we Francji „Bureau de brevets* dodaje 


od siebie uwagę, że za dobrcć i prawdziwość | 


opisanego wyżej wynalazku nie bierze na siebie 
odpowiedziałności. Dzięki temu, każdy ma do 
urzędn patentowego wstęp zupełnie wolny, czem 
się tłómaczy fakt, że urząd przez 58 lat swo- 
jego istnienia, zdążył wydać patentów na 
320.750 wynalazków. O wartości ich jednak 


świadczy następujących kilka wypisków z pro- | 


tokółu podawczego urzędu, które dowodzą do- 
sadnie, że 95 pre. wszystkich tych „patentowa- 
ných“ wynalazków jest wytworem chorych bez- 
sprzecznie mózgów. 

I tak jeden kazał sobie opatentować samo- 
grającą kuchnię dla torpedów i statków pod- 
morskich zupełnie nowego systemu. Wynalazca 
skonstruował taką kuchnię, która po ogrzaniu 
zaczyna grać. Muzyka przynęca ryby do statku 
podmorskiego, tak że załoga nie potrzebnje się 
już obawiać Śmierci głodowej z powodu braku 
żywności pod wodą. Wystarczy bowiem otwo- 
rzyć klapę, a ryby nęcone tonami grającej ku- 
chni. same wpadną na stół kucharza. 

„Jeszcze ciekawszym jest „uniwersalny garnek 
zupy“, który rozwiązuje zagadnien:e zaprowian- 
towania twierdzy podczas ob eżenia w ten spo- 
sób: na pagórku w samym środku miasta buduje 
się olbrzymi basen wybrukowary porceł-ną. Do 
basenu wrzuca się całe woły, krowy, cielęta, 
świnie, psy. koty it p., przyprawia to wszystko 


błóków. Ś 

, „ — Ta osoba nie zna się nà- grzeczności i 

„Ałaje się zwodzić złudzie zjawisk. Ale wyrażał 
się dobrze o moim cheli, który otrzyma teraz 
nagrodę. Trzeba odmówić modlitwę!.. Wstań, 
o najszczęśliwszy z synów kobiecych. Zbudź się! 
Znalezionem jest! 

kiw wydoby” się z otchłani zapamiętania, 
w której byl pogrążony, a lama oczekiwał obja- 
wów utęsknienia i rudości z jego strony. strze- 
pując rytualnie palcami, aby odegnać złego 
ducha. 

— Przespałem całe wieki. Gdzie — —? O, 
świątobliwy, czy dawno tu jesteś? Wyszedłem 
cię szukać, ale — uśmiechnął się sennie — za- 
snąłem po drodze i mam się już zupełnie dobrze 
teraz. Czy jadłeś? Chodźmy do domu. Już od 
xilku dni nie opiekowałem się tobą. A nasza pa- 
ni, czy karmiła cię dobrze? Kto ci nacierał no- 
gi? Jakże z chorobą, brzucha i karku, a szam 
w uszach czy ustąpił ? 

— Ustąpiło -wszystko — ustąpiło? Czy ty 
nie wiesz jeszcze ? 

— Nie nie wiem, prócz tego, że nie widzia- 
łem ciebie juź oddawna. O czem mam wie- 
dzieć ? 

— "To dziwne, że nie doszła cię wiadomość, 
AN wszystkie myśli moje skierowane były ku 
tobie. 

Nie mogę widzieć twojej twarzy, ale głos 
twój huczy jak gong. Czy stara dama zdołała 
cię odmłodzić swoją sztuką kulinarną ? 

Wytężał wzrok w kierunku siedzącej w kucz- 
ki figury, która odcinała się czarną sylwetą na 
tle cytrynowej smugi światła. Tak siedzi ka- 
mienny Budda, który spogląda na patentowane, 
automatyczne kołowroty lahorskiego mnzeum. 

Lama zachowywał swój spokój. Nie nie było 
słychać, prócz klekotu różańca i słabego odgło- 
su kroków oddalającego się Mahbuba; łagodne, 
mgliste milczenie indyjskiego wieczora ogarnia- 
ło ich w całości. 

— Słuchaj mnie! Przynoszę nowiny. 


ujrzawszy jego potężne pledy, spadł nagle z o- | 


— Ale chodźmy lepiej. 

Wysunęła się dluga, żółta ręka, nakazując 
milczenie. Kim posłusznie przysiadł w kuczki na 
rąbku swojej szaty. 

- Słuchaj mnie! Przynoszę nowiny! Skoń- 
czyło się Posznkiwanie. Teraz przyszedł czas 
Nagrody... Tak. Jak długo byliśmy w górach, 
żyłem twojemi siłami, aż się ugięła młoda ga- 
łązka i ledwie, że nie złamała. Gdyśmy wyszli 
z gór stroskane było serce moje o ciebie i z po- 


| wodu innych spraw, które kryłem w głębi du- 


szy. Łódź mojej duszy zmyliła drogę; nie mo- 
głem wejrzeć w Przyczynę Wszechrzeczy. Po- 
wierzyłem cię więc calkowicie opiece cnotliwej 
niewiasty. Nie przyjmowałem pokarmów, nie pi- 
łem wody. Ale wciąż jeszcze nie widziałem Dro- 
gi. Oni chcieli mnie zmusić do jedzenia i krzy- 
czeli pod zamkniętemi drzwiami. Więe oddaliłem 
się do jaskini pod drzewem. Nie przyjmowałem 
pokarmów, nie piłem wody. Przesiedziałem w 
medytacji dwa dni i dwie noce, odrywając u- 
mys? od rzeczy ziemskich; wdychając i wydy- 
chając powietrze w przepisany sposób... W ceza- 
sie drugiej nocy, tak wielką była moja nagroda, 
odłączyła się mądra Dusza od głupiego ciała i 
stała się wolną. Nigdym tego przedtem nie osią- 
gnal, chociaż nieraz stałem na progu tego raju. 
Rozważ to dobrze, bo to jest cud! 

— Cad rzeczywiście. Dwa dni i dwie noce 
bez pożywienia ? A gdzież była stara kobieta ?— 
zapytał Kim tracąc oddech ze wzruszenia. 

— Tak, moja Dusza stała się wolną i zata- 
czając kręgi, jak orzeł, przekonała się napewno, 
żo tam niema lamy Teshoo ani żadnej innej 
duszy. Jak kropla rozpływa się w morzu. tak 
dnsza moja rozpłynęła się we Wszechduszy, któ- 
ra jest ponad wszystkiem. Z tego punktu, wznie- 
siony doń kontemplacją, widziałem cały Hindu- 
stan od (ejlonu na morzu, aż do gór i moich 
własnych Barwnych Skał w Such Zen; widziałem 
każde pole i każdą wieś, w których ostatnio 
spoczywaliśmy. Widziałem ją na jednem miej- 
scu i o jednym czasie; bo one były w duszy. 
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jarzyną i następnie gotuje na osobno skons ru- 
wanem palenisku. Ugotowanę zupę rurami wo- 
doc'ągowemi przeprowadza się do każdego mie- 
'zkania, gdzie wystarczy tylko otworzyć kran, 
aby zupa popłynęła. 

Innym patentowanym wytworem oblędu są 
„dystansowe syfony*. o których wynalazca ich 
prawi: „Za pomocą moich daleko-nośnych syfo- 
nów dystansowych można w interesie publicznym 
przerzucać rzeki z ich naturalnych łożysk przez 
góry i doliny w całkiem inne okolice. potrzebn- 
jace obfilszego nawodnienia. Moje syfony mogą 
w krótkim 'zasie zmienić wygląd powierzchni”. 
Wynalazca zażądał m nopolu tylko na Francję 
i ko'onie. (“o za okropność!... 

Jakiś pan Saturnin Loubet obrał sobie za 
cel swej pracy wynalazczej — obronę ojczyzny 
i skonstruował mający stużyć do tego: „defen- 
Żywno -ofenzywny i przemysłowo - naukowy a- 
paat“. 

Na czem on polega, z protokołu urzędowego 
nie można wywnioskować. Są to bowiem same 
wymyślania na dotychczasowych wynalazców. 
których p. Satnrnin Loubet nazywa poprostu wi- 


| siel. ami, łotrami oszustami itp. 


Inny wynalazca, Chonet, proponuje "raspor- 
towanie towarów z Brukseli do Marsylji w wo- 
zach motorowych, biegnących po szkłann=j dro: 
dze i to koniecznie z czarnego szkła:.. Ten sam 
skonstrnował również olbrzymi „wóz karawano- 
wy“ do podróży przez Saharę, tudzież nowy — 
system filologii porównawczej, która pozbawi 
Anglików — wszystkich ich posiadłości kolo- 
nialnych. 

„Perpetuum mobile“ także jeszcze nie znikło 
z głów przeróżnych warjatów, z których jeden 
opatentował niedawno'nieznany zresztą „perpe- 
tualny automatyczny motor kydrauliczny*. 

Pan B. wynalazł aparat do tłómaczenia gło- 
sów zwierzęcych na język francuski i nazwał go 
„aparatem tnograficznym do pośrednictwa mię- 
dzy zwierzętami a ludźmi*. Takich i tym po- 
dobnych wynalazków zaregestrowano w francu- 
skim urzędzie podatkowym dziesiątki tysięcy. 
Dla psychiatrów i historyków epoki współcze- 
snej materjał to bardzo obfity. 


ZAB ŚWIAFCA 


Leopold W'lfimg, — „lurbur” koronaayjny 16 
Delhi Gwardja papieża. - Chemik o kapelu- 
szach damskich. — 35-letnia wędrówka listu. — 

Wyrodny syn. --- Narodowość monarchów. 

Leopold Wólfling. Jeden z dzienników 
wiedeńskich opisnje wizytę swego korespondenta 
n arcyksięcia Leopolda Ferdynanda i twierdzi, 
że dzisiejszy Leopold Wólfing „otworzył przed 
nim swoje serce“. Miał zrobić eo$ w rodzajn spo- 
wiedzi całego życia. z której dyskretny dziennik 
podaje zaledwie szczegóły. 


Czasu i Przestrzeni i Wszschświata. Po tem po- 
znałem, ża jestem wolny. Widziałem cię leżące- 
go w łóżku i widziałemce ię rzucającego się na bez- 
bożnika o tym samym czasie i na tem samem 
miejscu w mojej duszy, która, jak powiedziałem. 
złączyła się ze Wszechduszą 


Widziałem też głupie ciało lamy Teshoo ie- 
żącego na dole, a hakim z Dakki klęcząc przy 
niem, krzyczał mu w ncho. Potem dusza moja 
się rozpłynęła i nie widziałem nie, bo stalem 
się wszystkiem, złączywszy się ze Wszechłuszą 
I medytowałem przez tysiące i tysiące iat, nie- 
dostępny namiętnościom, rozumiejący Przyczynę 
Wszechrzeczy. Potem krzyknął jakis głos: „Co 
się stauie z chłopcem, jeśli ty umrzesz?* i za- 
trząsłem się w sobie z litości nad tobą i rze- 
błem: „Powrócę do mego cheli, boby zbłądził 
z Drogi“. Wówczas moja dusza, która jest du- 
szą lamy Teshoo, oderwała się od Wszechduszy 
ze zmaganiem się i niechęcią i tęsknotą i bolem 
niewypowiedzianym. Jak ikra z ryby, jak ryba 
z wody, jak woda z chmury, jak chmura z gę- 
stego powietrza; tak wyrwała się, tak wysko- 
czyla, tak wysnuła się dusza lamy Teshoo z 
Wszechdnszy. Potem głos jakiś krzyknął: „Rze- 
ka! Uważaj na Rzekę!* i spojrzałem w dół na 
świat, który był taki sam, jaki widzialem przed- 
tem, na jednem miejscu i o jednym czasie, i zo- 
baczyłem wyraźnie Rzekę Strzały u moich stóp 
Tej godziny dusza moja była obciążona pewny- 
mi grzechami, z których się nie oczyściła zupeł- 
nie, a one chwytaly mnie za ręce i trzymały 
się mnie w pasie; ale ja usunąłem je na bok i 
puściłem się lotem orła ku Rzece. 


Mijałem świat po świecie dla ciebie. Widzia- 
łem pod sobą Rzekę — Rzekę Strzały — a gdy 
zstąpiłem. wody jej zamknęły się nademną. I 
patrz, byłem znowu w ciele lamy Teshoo, ale 
wolny od grzechn, a hakim z Dakki podtrzy- 
mywał moją głowę na wodach Rzeki. Ona jest 
tu! Ona jest za mangolją, tam zaraz! 

— Allah Kerim! Oh, jak to dobrze, że Ba- 


Po tem poznałem, że dusza przeszła poza złudę:| bu był przytem. Czy bardzo się przemoczyłeś ? 
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Öd lat dwunastu, mówił arcyksiążę, wprost 
depczę po mnie. We własnej rodzinie nie zazna- 
łem miłości, uchodziłem za niebezpiecznego czło- 
wieka, nienawidzono mnie za moją otwartość i 
śmiałość zdania, za to, żem lekceważył moje 
średniowieczne wychowanie, żem ujmował się za 
służbą i lokajami, jeżeli ich krzywdzono, za to 
wreszcie, żem zawsze brał stronę Jana Ortha. — 
Mój Boże, gdybym dowiedział się, że on jeszcze 
żyje, przyleciałbym do niego lotem ptaka. W ca- 
łej arystokracji uważano mnie za niemożliwego 
człowieka, była to wielka łaska, jeżeli mnie ja- 
ka hrabina czy baronowa zaprosiła na herbatę. 
Wielką już uprzejmością było, jeżeli raczyła ze 
mną rozmawiać, naprzykład o tem, jaką śmieszną 
toaletę dziś ma baronowa X. Jedna była tylko, 
z którą mogłem prowadzić interesującą rozmowę, 
ale ona juź w grobie. Na zapytanie korespon- 
denta, kto była ta osoba, arcyksiążę umilki i 
zamyślił się głęboko. 

Leopold Wólfing był otoczony wielką miło- 
ścią Żołnierzy, lubił ich i karał bardzo rzadko. 
Ale i to nie poszło w smak wysoko położonym 
osobom. 

Tytułu zaś zrzekł się z powodu, że zakocha- 
nego w mieszczance odstawiono do domu obłą- 
kanych. Zresztą zawsze cała rodzina nazywała 
mnie warjatem. Kiedym eo mówił, wszyscy ki- 
wali głowami i mówili: tak, tak, zupełnie ta- 
kim tonem jak do szaleńca. Albo mówiono: Leo- 
pold jest bardzo niebezpiecznym człowiekiem. — 
Trzebaby rozciąguąć nad nim kuratelę. Jednem 
słowem arcyksiążę ma być ofiarą dworskiego 
świata. 


* * 


% 

„Durbar“ koronacyjny w Delhi. Na 
pamiątkę uroczystości koronacyjnych w Indjach, 
które rozpoczęły się w dniu wczorajszym, wznie- 
siony zostanie w Delhi kościór. Nadto urządzo- 
no wielką wystawę sztuki indyjskiej i przemy- 
słu, w której biorą udział wszystkie kolonje. 
Fabryki indyjskie pracowały przez szereg mie- 
sięcy nad wyrobem tkanin na namioty, hafto- 
wanych siodeł dla słoni, kołder i naczyń, uprzę- 
ży i urządzeń obozowych, dla kawalkad udają- 
cych się do Delhi. Złotnicy oprawiali niezliezo- 
ne cenne klejnoty w złoto, srebro i emalję, bu- 
dowano lektyki i karoce, słowem wartość tego 
co się znajdzie w obozie krajowców wynosić 
będzie miljony. Króla Edwarda reprezentować 
będzie, jak wiadomo, wicekról Indji, lord Cur- 
zon. Delhi, gdzie odbywają się uroczystości, jest 
jednem z najstarszych miast. Przed wiekami, 
kiedy panowali tam Królowie Pandn, nazywało 
się Indrapastha i położone było w odległości 
kilku kilometrów od dzisiejszego Delhi. Wieść 
niesie, że w mieście owem ulice były wówczas 
brukowane złotem i polewane wonnemi płynami 
Dzisiaj ludrapastha jest stosem grnzów, a taki 
sam los spotkał pięć innych miast, zakładanych 
przez inne dynastje i innych władców, aż wre- 
szcie w r. 1638, wielki mogoł, szach Jehan, za- 
łożył dzisiejsze Delhi, w pobliżu świętych wód 
Dżummy. Z biegiem lat liczne pokolenia przyo- 
zdabiały miasto arcydziełami sztuki indyjskiej, 
wobec których bledną wszelkie wytwory naszej 
zachodniej cywilizacji. Zwłaszcza zamek założy- 
ciela miasta, szacha Jehana, o salach marmuro- 
wych, zdobnych w barwną mozaikę, w ornamen- 
ty filigranowej roboty ze złota i srebra, o 
wspaniałych dziedzińcach z wodotryskami , lu- 
strzanych pokojach kąpielowych i t. d. — jest 
istnym pałaeem czarodziejskim. W „Dewan-i-Kha- 
sie*, przepysznej halli, stał ów slynny „tron 
pawi*, iskrzący się od złota, pereł i drogich 
kamieni oceniony przez pewnego jubilera enro- 
pejskiego na 200 miljonów liwrów. Nadir szach 
OO O ZZO za) 


— Cóż mnie to obchodzić mogło * Pamiętam, 
że hakim troszczył się o ciało lamy Teshoo. 
Wyciągnął je ze świętych wód własnemi ręko- 
ma a potem przyszedł tam haudlarz koni z Pół- 
nocy z noszami i ludźmi i oni złożyli ciało na 
nosze i zanieśli je do domu starej damy. 

— A co mówiła stara dama? 

— Medytowałem w tem ciele i nie słysza- 
łem. Tak więc skończyło się Poszukiwanie. Za 
zasługi, jakie zdobyłem. znalazłem tu Rzekę 
Strzały. Wytrysła ona z pod naszych stóp, jak 
przepowiadałem. Znalazłem ją, Synu mojej Du- 
szy i zawróciłem Duszę moją od Progów Wol- 
ności, aby cię wyzwolić od wszelkiego grzechu 
tak, jak ja jestem wolny i bez grzechn. Spra- 
wiedliwe jest Koło Żywota! Pewne nasze wy- 
zwolenie. Pójdź! 

Skrzyżował race na piersiach i uśmiechał się 
jak człowiek, który zdobył Zbawienie dla siebie 
i swoich ukochanych. 

KONIE. 


Paczki po 4 ct 


-GŁOS NARODU“ 


zabrał tron ten w r. 1738 jako zdobycz wo- 
jenną do Persji. Z rodziny królewskiej obecni 
są na uroezystościach księstwo Connaught. 

* 


* * 

Gwardja papieża otrzymała nowo umnn- 
dururowanie, a mianowicie czerwone, złotem la- 
mowane mundury, kiałe spodnie łosiowe i buty 
dawnych karabinierów. Nakrycie głowy zaś sta- 
nowi hełm stałowy, ozdobiony grzywą końską 
i biało-żółtym pióropuszem. 

* 


Chemik o kapeluszach damskich. 
P. Berthelot podczas posiedzenia uroczystego w 
Akademji nauk w Paryżu odczytał pismo Che- 
vreula, słynnego chemika francuskiego, który 
głównie odznaczył się w pracah o kolorach, ich 
kontrastach i harmonji. W piśmie tym jest cie- 
kawy ustęp, traktujący o kapeluszach kobiecych. 
Kapelusz czarny — słowa Chevreula — przy- 
strojony piórami czarnemi i różowemi, przystoi 
blondynkom. Brunetkom jest w nim także do 
twarzy, lecz nie sprawia już tak dobrego wra- 
żenia. Jeżeli brunetka chce nosić kapelusz czar- 
ny, niech doda do niego pióra lub kwiaty oran- 
żowe lub żółte. Kapelusz biały, matowy, winien 
być noszony przez osoby o karnacji białej i ró- 
żowej. Kapelusz różowy nigdy nie powinien być 
w sąsiedztwie bezpośredniem z twarzą i należy 
go oddzielić włosami. Kapelusz fijoletowy jest 
bardzo niewłaściwy dla kobiet o cerze Śniadej, 
chyba, że będzie przedzielony od twarzy włosa- 
mi i ubrany przyborami żółtemi i t. d. 

* 


35-letnia wędrówka listu. Kapitano- 
wi piechoty jednego z pułków greckich, Kypria- 
nosowi, doręczono w tych dniach list, który go 
doszedł po 35 latach, nosi bowiem pieczęć po- 
cztuwą z 20 maja 1867 roku. List był pisany 
przez jego ojca z Grecji, gdy K. znajdował się 
na Krecie jako ochotnik, za pośrednictwem kon- 
sula. Turcy od czasu do czasn napadali na po- 
ezte; obecnie przypadkowo w jakiemś ukryciu 
znaleziono jeden z worków pocztowych, w któ- 
rym zuajdował się list wspomniany, i odesłano 
go adresatowi. 

* 

Siub w Iwiej klatce odbył się w No- 
wym Jdrku, a był to Ślub niemki Teresy Berg 
z duńczykiem Hornem; para ta złakomiła się 
na nagrodę 500 dolarów, którą przeznaczył dy- 
rektor bawiącej tam menażerji dla pary, goto- 
wej wziąć ślub w otoczeniu lwów. 

x 


* x 

Wyrodny syn. W Humphrey w stanie Ne- 
braska aresztował szeryf Byrnes 1+4-letniego wy- 
rostka, Hermana Borchers, za ojcobójstwo. Chło- 
piec. w porozumieniu z młodszymi braćmi, ukradł 
ojcu 10 dolarów i kupił w mieście fuzję, a przy- 
szedłszy do domu wieczorem, strzelił w głowę 
śpiącemu rodzicowi, zabijając go na miejscu. Do- 
konawszy tej zbrodni, wyrodny syn przy pomocy 
młodszych dwóch brac zwłoki ojca zawlókł w 
pole, umieścił w stogu siana i podpalił. Stóg 
spłonął, a wraz z nim spaliło się i ciało. -Spra- 
wa wnet się wydała. Szeryf aresztował wszyst- 
kich. Młodsi bracia obwinii Hermana, ten zaś 
opowiedział swoją historję, oskarżając ich o współ: 
udział. Wszyscy zaś utrzymują, że chcieli się 
pozbyć ojea, bo z nimi obchodził się okrutnie. 
Matka ich umarła przed kilku laty. 

* 


x x 

Narodowosć monarchów. W „Courier 
des Ktats Unis* zamieścił p. Karol Laurent zaj- 
mujący artykuł, w którym, przy pomocy drzew 
genealogicznych, wykazuje, że wszyscy prawie 
monarchowie europejscy są innej narodowości, 
niż narody, nad którymi pauują. Żyjący detąd 
książęta domu Bourbon, linji francuskiej, są ty|- 
ko w szesnastej części Francuzami, a przeważnie 
pochodzenia hiszpańskiego i włoskiegy. Ks. Wi- 
ktor Napoleon Bonaparte ma tylko w jednej trze- 


ciej prawo do francuskiej rodziny swego słynne- | 


go stryja, dwie trzecie zaś przypadają na dom 
Wirtemberski i Sabaudzki. Król Alfons XII] jest 
w czterech piątych Austrjakiem, również Wiktor 
Emanuel więcej Austrjakiem niż Włochem, a na- 
stępcy jego będą mieli krew czarnogórską w ży- 
łach. Cesarz Franciszek Józef jest zarówno Wit- 
telsbachem jak i Habsburgiem, a więc w części 
pochodzenia bawarskiego. Król Oskar jest z ojca 
Francnzem, z matki Niemcem, król augielski po- 
chodzi od Welfó:, Normanów i I'rancuzów, król 
grecki jest Dniezykiem, a cesarz” Wilhelm ma 
w sobie krew francuską przez Ludwikę de Coli- 
gny. córkę wielkiego admirała, która była czwar- 
tą małżonką Wilhelma Milczącego. 
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KRONIKA. 


, „Kalendarzyk keścielny. Dziś sobota Daniela męczennika 
i Genowefy panny; jutro druga Niedziela po Bożem Na- 
rodzenin, Eugeniusza biskupa. 


Kalendarz ustrenomiezny. Wschód słońca rozpossęł si 


dziś o godz. 7 minnt 40, zachód ada 3 h 
Aat 48, długość dnia Aiia 8 miuut € 0) godz. 3 m 


Kupujcie tylko u Olkrześcijanu! 


+ 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Gwiazdka dla biedaych w Przegorzałach. W 
wigilją B. N. nadesłali pp. Sataleecy, właściciele 
znanej tabryki wyrobów masarskich w Krakowie i 
willi w Przegorzałach, kosz wędlin na ręce kierowni- 
ka szkoły w tej gminie, celem obdzielenia niemi bie- 
dnych a uczeiwych mieszkańców tejże wioski. 

Prawdziwie piękną i wzruszającą była chwila, 
gdy zgromadzeni w budynkn szkolnym w liczbie 
przeszło 30 biedni ci ludzie po otrzymanin daru 
wznosili dziękczynne modły do Buga oraz prośby o 
zdrowie i szezęście dla «fiarodawców. 

Litościwym Waszym sercom ślą oni nasze stare, 
ale tak wymowne „Bóg zapłać!“ 

K. Tarkowski, nauczyciel. 

Dar. Z Prokosima donoszą: Pan Erazm Jerzma- 
nowski ofiarował dla tutejszej młodzieży szkolnej 
200 kor. na urządzenie drzewka. Za kwotę tę zaku- 
piono znaczną ilość odzieży zimowej i rozdano mię- 
dzy zebraną młodzież dnia 30 grudnia z. r. wobes 
czeigoduego ofiarodawcy i zebranych członków gmi- 
ny. Po złożeniu podziękowania ze strony mtodzieży 
zwierzchności gm'anej, rozdał nadto p. Jerzmanow= 
ski kilkadziesiąt egzemplarzy „Kalendarza Powszech- 
nego“ Wojnars, między starszą młodzież Z nauki do- 
pełniającej i zebranych, a umiejących czytać wło- 
ścian, aby ieh zachęcić do czytania dziejów ojczy- 
stych, a rozbudzić w nich uczucia patrjotyczne. Z ra- 
deścią i wdzięcznością opuśnła młodzież szkolna i 
włościanie izbę szkolną dziękując raz jeszcze swemu 
ofiarodawcy za hojne upominki, któremi je często ob- 
darzać raczy. 


W. Kosiba, nauczyciel. 
Czorsztyn (Znowu oszuksńcze bankructwo i ucie- 
czka). Piszą nam: Adolf recte Abraham Wolf, dzier- 


żawca propinacji i właściciel handlu win. oraz real- > 


ności w OCzwsztynie tak się „zaprzyjażaił" z wła- 
ścianami w Czorsztynie, że ci podpisywali mu we- 
ksle. Wolf zaciągnął różne pożyczki w kasie zaliozko- 
wej, kasie oszczędności w Nowym Targu, oraz w in- 
nych instytucjach i u prywatnych osób. na kiika- 
dziesiąt tysięcy. — W końeu sam fabrykował 'tał- 
szywe weksle, na których podpisywał zamożu,ch «łu. 
ścian, jako vspółakceptantów i podncsić odnośne 'sv 
my wekslowe w kasach publicznych justytówy, | 
u prywatnych osób. Sfałezował on W- ien spojeób 
weksle na przeszło 60.000 korona uzyskawszy te 
pieniądze, znikł jak kamfora. 

Niektórzy wierzyciele uzyskawszy na czasi* -Dot 
kucje do ruchomości Wolfa. zajęli mu skrad wina 
jednak przebiegły Wolf przed neieczką i zajęt- wiA8 
sprzedał Pokrzywdzeni oskarżyli i żonę Wojia, Cha 
ję Wolf, że była mężowi pomocną w spieniężeniu za- 
jętych ruchomości, żądając poviągnięcia tejże za to 
do odpowiedzialności karnej. 

Prokuratorja państwa w Nowym Sączu też onkar- 
żyła p Helenę Wolf za to o występek z S 1 usta- 
wy z 25 maja 1883 nr. 78 d u. p.. za co odpowią- 
dała ons wczoraj 29 b. m. przed trybunałem karnym 
w Nowym Sączu pod przewodnictwem radcy dra Cie- 
szyńskiego. 

Oskarżenie wnosił substytut prokuratora p. Ligę- 
za, oskaiżoną bronił adw. dr Dawid. 

Po dłuższej naradzie trybunał uznał ją winną 
tego występku i skazał na 14 dni aresztu. 

Uciekinier zaś, mąż tejże Adolf Wolt, pozostaje pod 
zarzutem zbrodni osznkańczego bankructwa i Ścigany 
listami gończymi. 

Z Nowego Targu donoszą nam o oszukańczem 
bankructwie Józef Batkiewicz, właściciel handlu skór 
w Nowym Targu, narobiwszy długów na 40.000 k.. 
wstrzymał wypłaty, a spieniężywizy swój majątek i 
sprzedawszy swą kamienicę, uciekł, jak mówią, do 
Ameryki. 

Z Trojanowie przysyłają na nasze ręce podzię- 
kowanie tym wszystkim osobom, które się przyczyni- 
ły do zawiązania we wsi sklepu chrześcijańskiego. 

Nowy Sącz. (Nagła śmierć. -— Rozprawa o blu- 
źmierstwo.) Korespondent nasz pisze: Zmarł tu nagle 
Michał Lipiński, włeściciel pracowni stolarskiej i.o- 
bywatel miasta Nowego Sącza. przeżywszy lat 36. 

W dniu 29 z. m. odbył się przed tutejszym try- 
bnnałem orzekającym karnym, pod przewodnictwem 
radey dra Cieszyńskiego, przy zamkniętych drzwiach, 
tajna rozprawa przeciw Węgrowi Stefanowi Speszo- 
wi z Sulim na Węgrzech, ujętemu w Wierchomli pod 
Mnuszyną i dostawionemu do więzienia śledczego sę- 
du cbwrdowego w Nowym Sączu. Oskarżony on zo- 


Chróst codziennie swieże, znane z dobroci cukry, ciasta w wielkim wyborze. Przyjmuje za- 
l mówienia na uczty weselne. Torty fantazje, kremy wykonuje takowe gustownie i starannie. 
Kawa. herbata o każdej porze. Wódki, likiery, czytelnia zacpatrzona w dzienniki krajowe 
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Nr. 3 
stał o zbrodnię zgwałeenia religji z $. 122 u. k. Na 
wniosek substytuta prokoratora p. Ligęzy, trybunał 
uznając go winnym tej zbrodni, skazał go na 6 ty- 
godni ciężkiego więzienia, obostrzonego postem 80 
tydzień. Zssądzony wyrok przyjął i zaraz rozpo- 
ozal karę. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Z „Sokoła“. Przypominamy, że wieczormica mie- 
sięczna dla członków tutejszego „Sekoła* odbędzie 
się w sobotę wieczór d. 3 b. m. Omawianą będzie 
między innemi sprawa krajowege zlotu. 

Zmiany w klasach dodatków aktywalnych dla 
urzędników państwowych ogłasza rozporządzenie ca: 
łego gabinetu. Wedle tego rozporządzenia do IL kla- 
sy przechodzi w Galicji Kraków, Lwów i na Bu- 
kowinie Czerniowce, do III klasy w Galicji mia- 
sta: Bochnia, Brody, Brzeżany, Baczacz, Chrzanów, 
Drohobycz, Gródek, Horodenka, Jarosław, Jaworów, 
Kołomyja. Nowy Sącz, Podgórze. Przemyśl Rzeszów, 
Sambor, Saiatyp. Stanisławów, Stryj, Tarnopol, Za- 
kopane. Złoczów. Na Bukowinie: Suczawa, 
Rodowee' - 

Afisze o barwach Górnego Sląska zapowiadają, 
2e bracia Górno Slązacy przybywają w niedzielę 4 
stycznia, celem odegran'a dwóch popisowych sztuczek 
ognutych na tle życia tak mało niestety znanej nam 
tej dzielnicy polskiej. Spiewy solowe, duety, chóry, 
tańes urozmaicają to przedstawienie. Obowiązkiem 
naszym dać wyraz sympatji tym współbraciom, któ- 
rzy tak dzielnie praeują dla sprawy narodowej. Tyle 
pirzemy o nich, tak się zachwycamy i interesujemy 
ich walką z niemczyzną a gdy chodzi o czyn tam 
aas nie ma. Zaprzeczmy zarzutom i zgromadźmy sę 
na tem przedstawieniu popularaem jak najgroma- 
„dniej. 

Przedstawienie złożone z dwóch Bztuczek rozpo- 
czmie się o godzinie wpół do trzeciej popoł. Orkie- 
stra „Harmonji” po raz pierwszy weźmie udział w 
tem przedstawieniu niedzielnem papularnem. 

Bilety nabywać można u p. Grigara Linja A-B 
Rynek. 

Z dyrekcji poczt. Z dniem 1 stycznia 1903 r. 
zaprowadza się przy urzędzie pocztowym w Bolesła- 
wiu sześciorazową służbę listonosza wiejskiego dla 
miejscowości Kanoa, Samocice, Podlipie i Swie- 
bodzin. 


Kraków 3 stycznia. 

Wspólna adoracja męska Najświętszego Sakra- 
menta. odbędzie się w kościele SS. Felicjanek na 
Smoleńsku * stycznia b. r, w nmi.dzielę po południu 
ed godz 3 do 4, na które zarząd bractwa wszyst- 
kieh swych członków Zaprasza. 

sowanie sędziów przysięgłych I kadencji na 

ruk, 1908 odbyło się w piąteż dnia 2 stycznia o g. 

w południe w prezydjam sądu krajowego pod 

ym wiceprezydenta dra Juljana Morel:w- 

skisgo w asystencji=gidców sadu krajowzgo pp. Ku- 

likowskiego i dra i = wóbee prokuratora 

państwa radoy sądu Vraj. wyż. p. Romana Doliźskie- 

go, delegata Izby adw., mecenasa dra Bronisława 

Guńkiewicza i protokolanta ori-' ** sądowego p. Dwor- 
skiego. 

Jake przysięgli główni wylosowani zosiali: dr 
Bannet Arnold, lekarz: dr Brudzewski Karol, lekarz: 
Bieńkowski Bolesław, wł. real. Skawina; Bochenek 
Frauciszek, rolnik, Bieńczyce ;. dr Ciechanowski Sta- 
nisław, prof. Uniw. Jagiell. : Czaplicki Karol, jubiler ; 
Czarnecki Melehior. wł. real ; Czubek Jan, profemor 
gimn. św. Anny : dr Dadłez Wilhelm, adwokat: Do- 
boszyński Dominik Karel, wł. real. ; Debrowolski Jó- 
zet, prof. sem. naucz. żeń. : Doskowski Marjar, dzier- 
żawca apteki: Ehrenpreis Igaany, urzędnik prywa- 
tny: Florkiewiez Franciszek, wł. real. ; Gorzeeki 
Marcin, mag. farm. : dr Górski Józet, Zakład zasta. 
wniczy ; Guzikowsk' Andrzej, wł. real.: Hanak Jó- 
zet, wł. droguerji: dr Jaugustyn Stanisław, lekarz: 
Kenner Jan, dostawca szutru ; Kołczykiewicz Maciej, 
prof. sem. nancz. męs., Kondelewicz Wincenty. wł. 
real.; Korzeniowski Zygmunt, urzędnik Tew. wzaj, 
ubeap.; Krause Bronisław, wrz. Tow. wzaj. ubezyp.; 
Łasiński Józef. wł. dóbr, Przyborów: Mamozyński 
Józei, urz. Tow. wzuj. ubezp. ; dr Mussil Franciszek, 
adwokat: dr Nartowski Mieczysław, lekarz:  Orlicz 
Franciszek, buchalter, Okoeim ; Pakies Józef, budo- 
wniezy; dr Piotrowski Adam Tymoteust, lekarz ; Ra- 
czyński August. wł. real.: Sehmidt Franeiszek, ku. 
piee; Smidowicz Engeniusz, wł. handlu galant: Zan- 
gen Jan Ignacy. przemysłowiec : Żarski Łudwik, wł. 
droguerji, Podgórze. 

Jako przysięgli zastępey: Bamdet Aron Joachim, 
właściciel strejów damskieh; Bujak Szymon, rolnik, 
Zabierzów : Crząstek Sebastjan, relnik, Batowice: 
Fürst Izydor, handlarz wina: Isenberg Salomon, wł. 
realu.: Langrod Edward, kapitalista: Sehmidt Józef, 
właśc. realm.: Springer Baruch, właśc. realn : Thora 
Hirsch, fabrykant guzików. 

Z klubu prawników. Przypominamy, że dnia 4 
b. m., t. j. w niedzielę, odbędzie się w klubie pra- 
wników zebranie towarzyskie z choinką, ewentualnie 
także z taneami”przy fortepianie. 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA "ROBAGKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cut. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt. 


GLOS NARODU* 


Z teatru. Wezoraj przed południem odbyła się 
próba generalna z ś-aktowej sztuki J. Galasiewieza 
„Na strażnicy*. Autor zapowiedział listownie przybycie 
na dzisiejszą premierę. 

Wydział Stewarzyszenia maszynistów, werkmi- 
atrzów i monterów urządza dnia © b. m. o gedzinie 
wpół do 10 w lekalu Koła mieszczańskiego wspólny 
opłatek, na który wszystkich swych ezłenków, któ- 
rzyby z jakiekkolwiekbądź powedów osobnego zapro- 
szenia mie otrzymali, ARA 

Z Domu Matejki, W ciągu miesiąca grudnia u- 
biegłego roku zwiedziło Dom Matejki i jego zbiery 
5 osób za wstępem pe 40 hal. Z tego tytułu wpły- 
nęło do kasy Towarzystwa 2 korony. 

Sprostewanie. Na podstawie § 19 ust. pras. 
presimy o umieszezenie następującego sprostowania : 

W „Głosie Narodu“ Nr. 314 z 31 grudnia 1902 
nmieścił przełożony Stowarzyszenia majstrów murar- 
skieh, ciesielskich i studniarskieh wiadomość, że wy- 
łezonym tam esobom nie przysłnguje prawo należe- 
nia de cechu, ani wykonywanie robót w ebrębie mia- 
sta Krakowa. Wiademość ta jest z gruntu niepra- 
wdziwa i polega prawdopodobnie na zawiśei konku- 
reneyjnej, o czem Bądownie Pana przełożonego prze- 
konamy. Nim jednak te nastąpi, w interesie prawdy 
i dla ochrony własuego byta podnosimy, że mamy 
koueesje ważne. uzyskane jeszcze w czasach prezy- 
dentury Śp. Weigla i Salachtowskiego, a  konecsji 
tych jake ludzie niepcszlakowani dotąd nie utracili- 
śmy. Józef Gajewski, Błażej Galisskiewicz. 

Podwawelanie, istniejące w łonie Czytelni aka- 
demickiej im. A. Mickiewieza Keło artystyezno- mau- 
kowe, urządza I posiedzenie w r. b. w niedzielę d. 
4 stycznia o godzinie 4 po poładniu w lokalu Czy- 
telni (Rynek 1. 22 II p. naprzeciw ratusza). Czyta- 
nym będzie najnewszy dramat Stanisława Wyspiań- 
skiego p. t. „Wyzwolenie“, 

Kradzieże. W piątek przedpołudniem spełniono 
kradzież z włamaniem w mieszkaniu porucznika p. 
F. Lazsrusa przy ulicy Długiej, zkąd złodziej zabrał 
wełniane cywilne ubranie. 

Drugą xradzież w tymże dniu spełniono przy ul. 
Podwale, gdzie sprawea odbił aż 7 piwnic, ale że 
to już po Świętach, więe doznał niejakiego zawodu. 
W j.dnej z piwnie znalazł jeszcze bntelkę miodu i 
butelkę szampana, które zabrał. 

Gerąca prośba. Od jednej z waszych czytelni- 
czek otrzymujemy następujące rlsmo: W dniu 31/12 
1902 idąc między godz. 7—8 wieczorem ul. Bra 
cką, Rynkiem, św. Anny, ku Szewskiej, zgubioną 
została czarna portmenetka; p.eniędzy mie było na- 
wet korony. Opróez kilku drobnostek, była pieczątka 
z herbem „Nałęcz* I. S.: droga po pradziadku pa- 
miątka i maleńka koronka z błogosławioństwem Oj- 
ea Świętege. 

Łaskawy, uezeiwy znalazea gorąco jest proszony 
o zwrócenie zguby, która dla niego nie meże być 
tem, czem była dla właścicielki, w administracji 

„Głosa Naredu*. 

Składki. Na Czytelnię polską w Białej Włady- 
sław Pielecki z Oświęcimia zamiast poszezególnych 
życzeń moworocznych 3 kr. 

Na herbaciarnię Ignacy Bulier zamiast życzeń no- 
weroawnych 3 kr. 

Na zakład p. Żurowskiej S. T. Meiraerowa za 
miası życzeń noworocznych 5 kr. 


pe. _ EZR Bp "| O. UENBODSĘ 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki. 


Ciągnienie losów krakowskich. 


XLVII oiągnieale losów krakowskich rozpoczęło 
się w piątek po godzinie 9 rano w sali obrad Ra- 
dy miejskiej wobee komisji złożonej z prezydjum Ma- 
gistratu, ezłoaków Rady miejskiej, notarjuszów, tu- 
dzież ursędników wydziału skarbowege i wydziału 
rachunkewego Magistratu. 

Pierwszy wyciągnięty z koła nr. 33 581 wygrał 
50.000 keron. Następny nr. 25.996 wygrał 6000 
Koron dalsze pięć numerów : 3.635, 15 555, 31.605, 
32.488, 39.351 wygrały po 1200 koren. 

Po 60 koren następujace nra : 

83 157 210 328 347 359 370 444 534 546 
688 862 945. 

1.147 189 201 227 
627 656 790; 

2.251 328 509 521 565 650 944; 

3.116 153 164 241 316 430 447 457 612 
913, 924 

4.192 230 393 507 
120 750 908 964; 

5.044 057 119 123 325 837 94l; 

6.060 096 588 647 545 884; 

7.057 073 189 210 330 577 758 767; 

8.013 040 264 271 454 458 554 767 781 
827 824; 

B. 118 210 295 438 


355 382 450 475 491 


532 683 685 715 725 


560 625 642 720 898 


założona 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja butelka 1 zir. 
Miód kopowiec batelka I zir. 20 cat. 


w roku IS48 — 
Sławkowska l. 


dnia 3 stvcznia 5 


10.035 209 262 267 274 375 444 530 632 
790 851 902 941 944; 

11.284 302 427 624 665 747 876 974 994; 

12.002 024 062 171 245 262 285 290 313 
325 326 502 607 618 630 638 670 853; 

13.009 106 140 192 207 410 471 561 609; 

14.015 054 059 092 121 156 166 176 242 
328 350 381 418 432 513 560 619 763 790 859 
873 890 903 912 975 984; 

15.067 077 160 167 202 
870 922 937 967; 

16.040 087 125 127 172 233 271 423 480 
667 721 847; 

17.092 125 127 179 195 229 413 479 856; 


569 731 815 532 


18.006 200 254 300 334 524 528 573 589 
673 781 801 898; 
19.175 255 274 384 397 430 444 616 626 


67] 782 93] 960; 

20.018 108 131 222 280 351 370 433 461 
510 566 584 706 881 892 894 935 994; 

21.255 368 383 447 520 766 780 835 340 
917 973; 

22.136 313 336 438 472 559 579 830 886 
951: 

23.040 068 089 173 340 399 417 638 660 
731 830 880 893 958 985; 

24.000 117 253 350 367 460 594 631 679 
702: 3 

25.309 
999; 

26077 282 310 326 412 442 492 508 53% 
547 708 787 810 517 851 900 908 952; 

27.024 286 331 353 370 487 488 515 746 
916 986: 

28.054 088 091 138 235 311 339 399 529 
593 638 732 767 828; 

29.063 103 106 156 171 208 231 271 307 
372 435 552 569 582 599 816 974; 

30.056 065 081 144 462 478 566 569 827 
867 989; 

31.023 041 059% 079 082 129 18% 299 338 
358 531 634 866 893; 

32027 163 224 376 392 399 538; 

33.039 425 475 541 560 673 724 848 940 
943 943; 

34.016 108 401 461 593 615 644 x36 3850 
R59 874 961; 

35.017 095 157 234 245 257 293 337 412 
943; 

36.072 165 288 315 351 389 418 339 580 
588 633 638 655 775 795 848 881 924 992; 

37.001 041 167 170 189 318 424 478 636 
757 790 821 859 889; 

38.149 239 243 320 507 625 775 549; 

39.128 268 273 278 375 377 396 408 595 
133 822; 

40.124 216 250 378 469 497 669 677 680 
654 730 922 924 934 969; 

41.080 149 182 223 228 306 375 427 537 
546 561 598 697 941 957: 

42.009 158 308 337 346 367 452 594 595 
522 753 926 961; 

43.003 071 092 300 335 336 40: 584 605 
631 638 69N 715 970 981; 

41.022 142 338 358 404 621 699 837 935; 

45.105 254 282 285 345 396 547 625 628 
633 640 659 695 709 722 904 967 997; 

46.185 251 525 637 694 738 772; 

47015 ;59 380 5466 656 820 522 831 846 
975; 

48 103 174 324 355 428 Gun 645 695 344 
9,4; 

49.052 056 060 193 196 201 243 
477 891; 


50.001 175 242 253 310 
503 542 861 835; 

51.039 053 278 287 329 357 
945 954 992 993; 

52.011 206 307 371 418 651 662 699 728; 

53.017 111 175 241 476 831 846 360 892 
923; 

54.071 248 310 374 399 
904 968, 

55.080 312 462 604 654 690 824 908; 

56.037 078 081 181 309 365 436 489 648 
787 790 881 947; 

57.181 307 392 422 503 546 706 761 783 
848 365 874 931 962 977; 

58.039 132 179 222 337 445 513 
664 669 690 774 779 866 872 939; 

59.135 208 217 256 283 295 313 395 444 
819 851 913; 

60.061 216 248 339 389 402 536 663 942; 

61.013 153 167 187 278 364 380 388 4388 
503 673 860; 

62.162 290 335 541 569 555 738 752.: 

63.086 309 319 357 361 381 429 460 526 
5/4 674 702 844: 


554 555 587 856 947 956 966 98M 


261 281 


357 400 406 428 


456 513 762 


519 755 809 827 


530 622 


Kraków ui 
26 — poleca: 


Miód kasztelański butelka 1 złr. ku cent. 
Miód maliniak butelka 1 gir. RA ent. 
Maliniaki. Wisniaki. 


Derenink'. 5559 


3 stycznia. 

64 047 226 377 444 5I5 549 629 766 887 
389; 

65.020 191 277 315 322 638 784 829 858 
950 975 978; 

66.023 317 326 339 340 464 593 643 799 
"898 990; p 

67.011 033 199 211 247 558 578 636 676 
729 827; 

68015 096 129 165 195 261 398 412 424 
410 482 502 649 586 747 184 594; 

69.029 096 145 162 305 315 356 303 402 
478 601 614 625 692 810 815 933 980: 

70.191 329 681 803 988; 

71.025 075 146 431 434 169 874 886 925 
991: 

72.010 215 218 390 116 455 461 472 663 
: 664 7538 879 982: 

23.014 018 244 245 3292 352 541 550 832 


901 950; 
74.005 155 271 348 501 557 935 992. 


Kronika literacko- artystyczna. 


Konkurs „Gazety Pelskiej“. „Gazeta Polska“ 
ogłasza konkurs na książkę o przemysło- 
wcu polskim, jakim był i jakim być powi- 
nien, a treść jej składać się powiuna z dwóch 
części : à 

a) z życiorysów Puluków, którzy oszczędne- 
ścią, pracą, przedsiębiorczością bądź zaszcze- 
pili w kraąu nowe gałęzie przemysłu, bądź 
udoskonalii i rozwinęli dawne, bądź stwo- 


rzyli użyteczne zakłady przemysłowe małe czy | 
większe, bądź przysparzali nowych wynalazków | 


tech jcznych. 

b) Ze „wskazówek ogólnych“ o tych przy- 
miotach umysłowych i moralnych i o tych mo- 
todach postępowania, które w innych sjołeczeń- 
stwach sprzyjały i sprzyjają rozwojowi i kwi- 
tnieniu przemysłu i handlu. 

W całości dzieło powinno zajmować i kształcić. 

R zmiary książki pozostawiają się du uznania 


autorow ; z tem zastrzeżeniem , żeby nie była | 


mniejsza ad 10 arkuszy druku. 
Autor najlepszego dzieła otrzyma jako nagro- 
dę rb. 1200 i pozostaje właścicielem rękopisu. 
Sąd konkursowy składać się będzie z wybi- 
tuych przemysłowców i uczonych, których nazwi- 
ska we właściwym czasie ogłosimy. 


Termin nadsyłania prac oznacza się po dzień | 


1 października 1903. j 
Każda praca ;owinna być zaopatrzona go- 
dłem i mieć nazwisko autora w zapieczętowanej 
kopercie z tem samem godłem. 
Adres dla rękopisów: Warszawa, 
„Gazety Polskiej*, Warecka 14. 


Otwarcie szustej (31-szej) Wystawy ze zbio- 
rów F. Jasieńskiego w Sukiennicach nastgj i w 
niedzielę. Będzie ona puniekąd kulminacyjnym 
punktem tegorocznej kampanji artystycznej p. 
Jasieńskiego. Dzieła wystawione należą do rzad- 
kości. Takimi kompletami autolitografij znakemi- 
tego Francuza (ilona Redona (ur. 1840 reku) 
i surimonów, najwykwintniejszych drzeworytów 
barwnych japońskich (koniec 18 w. początek 19) 
żadne muzeum pochwalić się nie może. 

Wystawione będą równocześnie heliograwiu- 
ry z obrazu Gustaw: Morean, znakomitege ma- 
larza-idealisty, który dom wraz z kilkoma ty- 
siącami dziea własnych zapisał Paryżowi, stwa- 
rzając tym sposobem cenne muzenm imienia 
własnego. (1826—1898). 


TELEGRAMY. 


„Niewola Polaków“. 

Wiedeń 3 stycznia. (Tel. wł.). „Neues Wien. 

Journal“ pomieszcza artykuł p. t. „Niewola Po- 

laków*, w którym podaje bardzo trafne uwagi 

i fakty z dziejów policji i cenzury prasowej w 
Królestwie. Polskiem. 

Losowanie. 

Wiedóń 3 stycznia. Przy wczerajszem cią- 


Redakcja 


gnieniu premiywem austrjackich losów Czerwo- 
nego krzyża, główna wygrana 70000 koron pa- 
dła na serję 120 nr. 22, druga wygrana 2000 k. 
na serje 2095 nr. 15. 
Zatary austriseko-włoski? 
Wiedeń 3 stycznia. (Tel. wł.). Rozeszła się 
tu pogłoska. jakoby ambasador włoski hr. Nigra 
miał nstąpić ze swego stanewiska z powodu 
zmiauy traktatów haudlowych między Austrją a 
Włechami. Ustąpienie hr. Nigry miałoby być w 
takim wypadku wyrazem jakiegeś nieporozumie- 
nia między rządami Włoch i Austro-Węgier. 
Rzym 3 stycznia. (Tel. wł.) Zaprzeczają tu 
kategorycznie pogłoskom wiedeńskim, jakoby hr. 


„8ŁOsS] BARODU* 
Nigra mial ustąpić ze stanowiska ambasadora 
Włoch we Wiedniu. Półurzędowa „Tribuna* za- 
mieszcza w tej materji artykuł, w którym wy- 
raża radość z powodu, że w epoce tak ważnej, 
jak rokowania o zmianę traktatów, na stanowi- 
sku reprezentanta Włoch pozostaje taki wytra- 
wny polityk, jak hr. Nigra. 
Ugoda czesko-niemiecka. 

Wieden 33 stycznia. (Tei. wł.) Dziś”o godz. 
3 po poł. zbiorą się przedstawiciele strony cze- 
skiej i niemieckiej na konferencję ugodową. 

Wiedeń 3 stycznia. (Tel. wł.) Ostatni numer 
„Ostdeutsche Ruńdschau* przynosi artykuł wstę- 
pny pióra Wolfa. Wolf w artykule tym ostrze- 
ga dra Koerbera, ze ci przedstawiciele Niemiec, 
którzy się zbiorą na dzisiejszą konferencję nie 
przedstawiają w żadnym razie większości naro- 
du niemievkiegu. Ź tego wynika, że choćby na- 
wet ua konferencji tej zapadła uchwała ugody 
z (zechami, to uchwała ta nie może mieć ża- 
dnego znaczenia faktycznego, ponieważ „wię- 
kszość narodu niemieckiego* nie zaakceptuje jej. 

bgoda austrjacko-węgierska. 

Budapeszt 3 stycznia. (Tel. wł.) Węgierskie 
biuro koresp. urzędowe donosi: Z kompetentnej 
strony zaprzeczają podanym w jednym z wiedeń- 
skich dzienników szczegółom ugody, jako niepra- 
wdziwym t niezgednym z rzeczywistością. 

Budapeszt 3 stycznia (Tel. wł.) Komunikat 
urzędowego biura korespondencyjnego tyczy się 
artykułu wczorajszej „Neue Hr. Presse*. Arty- 
kur ten, jak wiadomo, 'usiłewał wykazać, że. dr 
Koerber nie poczynił żadnych ustępstw na rzecz 
strony węgierskiej. Komunikat rządu węgierskie- 
go kategorycznie więc zaprzecza domysłom arty- 
kułu „Neue Fr. Presse* i wykazuje tendencyjna. 
próbę wprowadzenia w bład opinji publicznej 
austrjackiej połowy monarchji. 

Niepokoje Wilkeima Il. 

Berlin 3 stycznia. (Tel. wł.) „Nordd. Allg. 
Ztg* donosi, że następca trona Fryderyk Wil- 
heim „czyniąc zadość wyrażonemu przed kilku 
tygodniami zaproszeniu cara , uda się w poto- 
wie b. m. na odwiedziny aa dwór petersburski. 

Berlin 3 stycz. T. w.) Nieoczekiwanai dosc ra- 
ptownie przedsięwzięta wizyta następcy tronu w 
Petersburgu ma niewątpliwie wszystkie cechy 
nerwowej polityki Wilbelma II. W kolach po- 
litycznych juź dziś pa rzą na najnowsze posta- 
newienie Wilhelma jako na jaskrawą manifesta- 
cję polityczną. 

Wizyta następcy tronu ma być bez wątpie- 
nia przeciwwagą ważnej wizyty hr. Liambsdorfia 
we Wiedniu. Ponieważ w świecić pshtyczńym 
wizyta hr. Lambsdorfta uchodzi za uvmiosiej wa- 
gi misję, z której zarówno Rosja, jak i Ausirja 
dzialają solidarnie, z wykluczeniem Niemiec, 
przeto Wiihelm 41 czeriprędzej postanowid wo- 
bec świata wykazać się wzoruwymi stosunkami 
z dworem rosyjskim. 

Berlin 3 stycznia. (Tel. wł.). Następcy tronu 
w podróży jego du Petersburga towarzyszyć bę- 
dzie liczna świta wojskowa. 

Berlin 3 stycznia. (Tel. wł.). Dzienniki nie 
mieckie, stojące na żołdzie rząuowym, juz dziś 
wykazują. że wojskowy charakter podróży na- 
stępey tronn odpowiada Ścis e „tradycjom przy- 
jacielskim obu zaprzyjaźnionych dworów*. 

Zdrowie krola Saskiego. 

Drezdno 3 stycznia. (Tel. wi.). Rozeszła się 
tn wezoraj pogłoska, że król Jerzy koua. 

Drezdno 3 stycznia. (Tel. wł.). W dniu dzi- 
siejszym zanotować można, że o agouji króla Je- 
rzego mowy niema, w każdym razie stan jest 
nader groźny i najgorsza ewentualność nie jest 
wykluczona. Siły spadają niepomiernie. 

Wiedeń 3 styc:.nia. (L'ei. wł.). Wbrew pogło- 
skom i zaprzeczeniem arcyksiężna Marja Józefa, 
żona arcyksięcia Ottona, jedzie do Drezdna do 
łoża chorego ojca. 

Powstanie w Marokko. 

Tanger 3 stycznia. Według ostatnich wiado- 
mości, pretendent do tronu rozesłał do szezepów 
wezwanie, by się z nim połączyły. Saltan po- 
niósł w ostatniej klęsce znaczne straty, pesiada 
jednak jeszcze 15.000 żołnierzy. Powstańcy na 
razie nie atakują miasta, zdaje się celem po- 
przedniego zaprowiantowania się. W Fezio han- 
del na nowo podjęty. Z powodu podrożenia Środ- 
ków żywności, panu.e wśród ludnosci wielkie za- 
niepokcjenie. 

Madryt 3 stycznia. Według doniesienia z Tan- 
geru krążownik „Infautka lzabella* przybył tu 
i komendant jego złożył wizytę posłowi hiszpań- 
skiemu, przyczem udzielił mu instraukcyj od rzą- 
du. Gubernator Tangeru powołał przywódców 
Kabylów i zawiadomił ich, że bezpieczeństwo 
dróg w ich okręgu do nich należy i że są za 
nie odpowiedzialni. 


Nr. -ż 


Traktat handlowy austro-buł, arski. 

Sofja 2 stycznia. Bułgarja wypowiedziała 
traktat handlowy z Austro- Węgrami. 

Anarchiści. 

Diisseldorf 3 stycznia Policja rozwiązała w 
jednej z tutejszych gospóił zgromadzenie anar- 
chistyczne i uwięziła 13 anarchistów. Również 
w innych miastach niemieckich uwięziono kilku 
przewódeów anarchistycznych. 


Konferencje kolejowe. 
Lwów 2 stycznia. W ostatnich dniach odby- 
ły się we Lwowie dwie konferencje w sprawie 


„budowy kolei Lwów- Winniki Podhajce, zwołane 


przez konsorcjum bndowv. Uchwalono przede- 
wszystkiem wejść w bliższy kontakt z członkami 
Kola polskiego i komisji kolejowej w Radzie 
państwa. Po omówieniu jednolitego sposobu dzia- 
łania uchwalono zaprosić przedstawicieli wszyst- 
kich stron iuteresowanych w tej sprawie, a więc 
rządu, gminy miasta Lwowa i kraju na wspólną 
kouferencję do Wiednia, w ministerstwie kole- 
Jjowem. Na konferencji tej sprawa bndowy ma 
być ostatecznie rozstrzygniętą. 
Ciągnienie losów. 

Wiedeń 2 stycznia. W ciągnienia losów 
kredytówych główna wygranz 300.000 ko- 
ron padła na serję 4800 Nr. 45; druga wygra- 
na 60.000 kor. na serję 2951 Nr. 12; trzecia 
wygrana 30.000 kor. na serję 1478 Nr. 89. 

Przy ciągnieniu losów regulacji Duna- 
ju główna wygrana (140.000:kor.) padła na Nr 
53.812. 

Zajścia w Wenezuel'. 

Nowy Jork 2 stycznia, Donoszą z Wiłensta- 
du, że w jednej miejscowości powstańcy odaie- 
sli zwycięstwo nad wojskami rządowemi, któ- 
rych strata wynosi 300 ludzi. 


Ceny targowe z dnia 2 stycznia. 
Ceuy za 100! kilogramów 
Pszenica krajowa od 1620 do 16 %5 kor., pszenica. 


wągierska od — — do —'—, żyto krajowe 14:25 de 
J560. żyto węgierskie od —*— do —'—. jegzuneś 
od 1220 do 13—, owies z opłatą akcyzową od 
32:50 do 18:90, groch od 18:— do 25—, tatarkz 
od 14 — do 19—, proso od 11 — do 14 —, fa- 
sola od 14— do 18:—, jagły od 18 — do 24 —. 
siano od 620 do 7 —. słoma od 4— da 44v 
koniczyna od 7— do 7:40, żiemniaki za hektoliu 


3:60 do 4—. jaja za kope od 4— do 4:80. masti 
za kilogram od 2— do 2:20. masło za garnłeć, od 
730 do 8:—, spirytl: na U5) Trulesa za hekt. 

—'— do 178—, Ukowita na 750 od — > - 
Kukurudza za 100 klgr. od TFT 5 


hapnaty 


świeżej w głowąch 28 kef; od — — do ——, Wyks 
za 100 klgr. 87—'— do —:—. honiczywa nasieana 
za 100 „fgr. od —— do ——, liiopat zimowy 
za 100 algr. odd —— do — —.. 


Karsy telegrniiczne. 

Wledeń 2-20 stycznia. (Giełda popoł.). — Godzina 3:— 
Marki 11705 Renta majowa 101-40, Węg. renta Faron"- 
wa 9835, Akcje austr. zakładu kredyt. 692'-—, Akcje węg. 
7182 —, Akcje Angłobankn 270':0, Akcja Uniobanku 545 — 
Akcje Lónderbanku 39750, Akcje kolei państ. 69240 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 308: , Akcje tytoniowe 
333:60, Akcje Alpiny 38850 Losy tureckie 11350, Ruble 
252 75. 

Cukier (spok.) 21:17, 
fta niezmieniona. 

Berlin 2-go stycznia. (Giełda wieczorna). Austryackię 
Akcje kredytowe 211'75, Towarzystwo dyskontowe 18995. 


NADESŁANE. z 


e aae au AR © cdon na e RANNY 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji. 
która też mie bierze za nią eodpowiedzialności. 


spirytus (słabszy) 3580, na 


kapitałem od 3000 do 4000 korn 


można przystąpić zaraz de spółki rozwiuiętego 

i dobrze procentującego się przedsiębiorstwa- 

Zgłoszenia piśmienne przyjmuje administracja 
„Głosu Naroda“ pod adresem A. Z. 


"K.WITKAY i SYN 
Szkoła tańców." 


Rynek główny I. 24 1. p. vis a vis odwachu. 
Wpisy przyjmują każdego czasu. 5502 


Zakład dentystyczny 


docenta dra W. Łepkowskiego 
przyjmie ucznia z niższej szkoły realnej iub gł- 
mnazjalnej na naukę techniki dentystycznej. 

0 bliższych warunkach dowiedzieć się można 
w zakładzie w godzinach przyjęć przy ul. Stra- 
szewskiego l. 26 I p. 


Handel Żelaza — Kraków — Sukienniee. 
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„GŁOS NARODU. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: 


4.38 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
444 , A y 1082 „ Podgórza-Płaszowa 
4650 n - A E , przystanku 
do Ośwlęoima; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
Alwernii i Sierszy Wodnej: w Oświęcimie do Wiednia 
i Wroeławia. 
6.0 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
8.47 , « 4 + » - Podęórza-Płaszowa 
pdwołoozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż , stąd 
de Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieczór): w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
„siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopoludo Kopyczyniec: w Borkach wielkich dn Grzy- 
małowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.23 >» + à a n» „ Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk ; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
*"adbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; 
w Przeworsku du Tarnohrzega : w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza: we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławoczuego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 
do Odessy i Kijowa. 
8.80 rano peciąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
8.48 p z k a» „w „ Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Mogiły i Kocmyrzowa. 
%9 05 rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
9:17 |» m b „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
9.24 y n n P o „  przystańka 
f aa Ilnlę transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Sucho; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; 
i w Snohy do Żywca a stąd dv Bielska i Dziedzic, do 
Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu 
s do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gor- 
lic; w Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu- 
b ddapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła- 
~ wowa i Husiatyna. 
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
SEE 2 Gd ko n n » „ Podgórza-Płaszowa 
“ado Podwotoozysk ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu ; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
l Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala: w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
f do Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
p.-Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa, 
1.15 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 
1.27 „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa 
„ przystanku 
do Wiednia i 


ng n n 


"m a n LJ - n 
Oświęoima; połączenia: w Oświęcimie 
Wrocławia. 
any Nr. 461 z Krakowa 
, Podgórza-Płaszowa 
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 62 Krakowa 
do Megiły I R Z 
2.49 po poł. pociąg pospieszny NT. 5 z Krakowa "A 
do Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do~- 
Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
Chuyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna: w JTarosła- 
wiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, 
Now Zagórza, Mezi-Luborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołaczysk. Odessy 
i Kijowa, do Burdujeni; 
8.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
6.25 4 z j » » „ Podgórza-Płaszowa 
, do Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza, 


7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 


8.07 , e 4 „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 
8.17 „ przystanku 


n ” kal n LJ 
aa linię tranawersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę; połączenia: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd 
; do Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach 
do Gorlic; w Now. Zagorzu do Mezó-Laborcz, Koszyc 
i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 
8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa. 
8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
do lokan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopoła. 
22% wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
3.10 7 g A n n » Podgórza-Płaszowa 
do Podwełoczysk ; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu- 
karesztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego. Munkacza i 
Budapesztu; w Krasnem do Brodów i hijowa; w Tar- 
mopolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 
8.30 wieszór pociąg mięszany Nr. 463 
9.50 


” LJ 


z Krakowa 
» » = „ Podgórza-Płaszowa 
4 do Wieliczki. 
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr.11 z Krakowa 
11.05 ,„ 5 « » n» „ Podgórza-Płaszowa 
do Tarnepole ; połączenia : w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja- 
sla, do N. Sącza, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
górza, Mezi-Laborcz, Koszyc i Budapesztu ; we Lwowie do 
Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa,do Rawy Rus- 
kiej i Bełzea; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja, do Kopyezyniec. 


11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa - 

1155 , 5 7 „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa 

1808 Q, e n nd a przystanku 

de Now. goza przez Podgórye-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 

łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzie, 
do Zward.; w Chabówce do Zakopanego 
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C. k. auStryackie koleje państwowe. 


WYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY. 


ważnego od 1 października 1902. 


Prazyjawd do Podgórza i Krakowa: 


4.24 runo pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 , „ = n n „ Krakowa 

z Podwołoczysk ; połaczenia: w Pońwołoczyskach od Odessy 
i Kij wu; w Borkach wielkich od Grzymełowa; w Tar 
nopolu od Stryja i Kopyezyniee; w Krasnem od Brodów 


we Lwowic od Ickan, Stryja, od Rełzca, Rawy Ruskiej: 
w Przemyślu od Chyrowa, w Rv szowie od Jasła, Stani. 
Bławowa, Stryja, Chyrowa, Noweg: Zagórza przez Jasło: 


w Taruowie ol Jasła, Stróż. 


5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanke 

5.51 , 5 z nts „  -Płaszowa 

6.05 „ EA 5 » 48 „ Krakowa 

z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze 

Płaszów ; p łączenia: w Now. Zagórzu od Stenisławowa 

Stryja, Chyrowa. Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza 
nach z Gorlic ; i 


6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszow 

6.50 , s z p » „ Krakowa 

z lckan; połączenia: w Tckanach w śr: dy i niedziele prze: 

Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstansyi) 

codzień od Konstaneyi, Bakaresztu; we Lwowie od Ru 

dapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przenyśli 
od Nowego Zagórza, Chyrowa 


7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszo ws 
7.30 „ Krakowa 


n r 


” z Wiellczki. 


7.46 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 
- z Koomyrzowa | Mogiły. 


7.406 rano pociąg osobowy Nr. 1038 do 


dgórza-przystanki 
7.53 , 


e n DA »  -Płaszowa 

8.10 , 5 a n 82 „ Krakowa 

z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia 
_J w SŚpytkowicach od Suchej, Wadowic. 

8.82 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowi 

8.45 , E „A » n „ Krakowa 

z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O 

dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnen 

od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztn, Rur 

dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja 

nowa: w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 


11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszow: 
11.40 5 n n n Krakowa 
z Wleliczki. 


1:10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa | Moylły. 


1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
DW y n n n + „ „ Krakowa 

z Borków wielkich, połączenia w Borkach wielkich ox 
Grzymałowa w Pr» myślu od Budapesztu, Koszyc, Xe 
zó-Laborcz; Now. Zagórza Chyrowa; w Jarosłuwin o 
Sokalr, Rawy ruskiaj; w Rzeszowie oi Jasła, Husiatyna 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza prze: 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad 
brzezia i w Tarnobrzegu: w Taruowie od Orłowa, Now 
Sącza, Jasła i Stróż. 


2.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
zə Lwowa; połączenia: we Uwowie od Odessy, Kijowa 


n ” 


od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu Muu 
kacza, Ławocznego, Str ja. Rawy Ruskiej, Janowa ; w Prze 
myślv od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


4.17 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanki 
En aS 2] om as 5 „Płaszowa 
4.40 n y ro no n 4% „ Krakowa 

z llnil transwersalnej; przez Suchą, Skawinę. Podgórer 
Płaszów ; połączenia: w Nowym Zagórzu od Hnsiatyne 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna Stani 
stawowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w Ś różaci 
od Orłowa; w Chavówce od Zakopanego; w Suchej o: 
Zwardonia, od Dziedzice, Bielska; w Kalw»ryi od Bielska 

Wadowic. 


6.08 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
6.25 , $ e n y r Krakowa 

z Podwołoczysk; połączenia: w Podw łoczyskach od © 
dessy i Kijowa; w Krssnem od Brodów; we Lwowie o. 
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja 
Rawy Roskiej, Janowa; w Przemyślu od Nowego Za 
górza i Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega: w Tar 
nowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego Zagórza 

Jasła przez Stróże. 


6.86 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszow 
6.60 , - Ą » » „ Krakowa 
z Wlellozki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa 
z Koomyrzowa. 


8.54 wieczór pociąg osob. Nr. 1085 do Podgórza-przystankt 

9.00 , 5 = Pot, 7 „Płaszowa 

YM2 Ta » M n B4 „ Krakowa 

z Ośwlęcima; połączenia: w Oświęcimia od Wiedułs 

i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Al. 
wernii. 


9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszow: 
9.88 w A g » » n Krakowa 

z Podwołoczysk ; połączenia: w Podwołoczyskach od O 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa 
w Tamopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; v 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu où Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełza; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze 
szowie od Jasła; w Dębiey od Przeworska przez Roz 
wadów, od Nadbrzezia 1 Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Budapesztu (odjazd 7:16 rano), Koszys, Nowego Sącza 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyst 
1068 p A 5 z" „n  -Płaszowi 
11.06 „ a A n 46 „ Krakowa 


z Nowego Sąozn przez Suchę, Skawinę, Podgórze - Pła 

szów ; połączenia: w Nowym Sączn od Budapesztu. Ko 

szyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kałwary 
od Bielska i Wadowic 


m 


|4 kor. 50 h. całorocznie 


~ 
+ 


„GŁOS NARODU“. 


"GŁOS ROLNICZY! 


pismo popularne, illustrowane. poświęcona wszelkim gaięriom gospodarstwa 
wiejskłego, wychodzi w Taraowie 15 I ostatniego każd go mi-siąca. 


Artykuły krótkie, opracowane przez ludzi fachowo wykształconych, dobry 
papier i druk. ryciny artystycznie wykonane, przytem niska prenumerata 
- oto zalety tego pisma. 

Kto zapłaci prenumeratę całoroczną do koca Styczaia, otrzyma „Illu- 
strowany Poraduik przy wyrobie win owocowych i jagodowych* za dopłatą 
10 Lal. ua porto. 

Roczniki „Głosu rolniczego“ z r. 1901 i 1902 każdy po cenie 2 k. 50 h., 
w ozdobnej oprawie każdy o 80 lial. drożej. 

Zamówienia przekazem sdresować do Administracyi „Głosu rolniczego* 
Tarnów, ul. Różanna Nr. tl. 6271] 5 5 


DAREK NA GWIAZDKE 1! 


ODPOWIEDNI PODAREK NA GM 
4 Przedostatni Tydzień! | Główna wygrana 


jCiągnienie nieodwołalnie i 40.000 Koron. 


stycznia 1903 r. 
do nabycia we wszystkieh 


kantorach, oraz w Administr. 


g Losy Ioteryi Przemysłowej 
6 po | Koronie %% „Głosu Narodu“. 6084 6 0 


m R 04 porran- PRE A 


Kalendarze X. Wojnava 


na rok 1903 


niezrównane co do bogactwa i doboru treścl, tudzież mnóstwa: 
llustracyj przy Stosunkowo niskiej cenie, zasługują na jak naj- 
większe rozpowszechnienie, a mianowicie: 

„Polak“, kalendarz Listoryczno-powieściowy, poświęcony głównie 
sprawom narodowym, obejmuje przeszło 180 stron draku (prócz ogłoszeń), 
około 70 ilustracyj, a kosztuje wraz z dodatkami „Pieśni narod.“ (prze= 
szlo 50), kaulendarzykiem ściennym i kilku obrazami na lepszym papierze 


80 groszy (40 ct.). 


„Polski Kalendarz Marjański*, poświęcony tylko sprawom reli- 
gijno-narodowym, tej samej objętości, co „Polak“ (ważniejsze artykuły < 
„Dzieje Unii“, „Jasełka czyli misterynm Bożego Narodzenia* przez ks. 
Jarego, „Co może zrobić guina dla zdrowia swych mieszkańców“ itd. 
itd), z kilkudziesięciu ilustracjami 60 groszy (30 ct), z dodatkami 
(wśród obrazów „Świeczniki Nerona“ Siemiradzkiego 80 groszy. 


„Gospodarz“, poświęcony popułaryzowaniu wiedzy, powieści, spra- 
wom gospodarskim, obejmuje 210 stron nader cennej treści, przeszła 
100 iłustracyj i kosztuje tylko 60 groszy (30 ct.), z dodatkami 80 groszy. 


Wielki ilustrowany „Kalendarz powszechny* obejnruje treśe 
i ilustracye wszystkich kalendarzy poprzednich, a więc przeszło 380 straz 
druku (prócz ogłoszeń), 170 ilustrieyj w tekście, 15 obrazów na lepszym 
papierze („Hold pruski“ Matejki, „Chrystus u Maryi i Marty“ i Swie- 
czniki Nerona“ Siemiradzkiego, tudzież 10 obrazów „Wojuy“ Grottgera! 
i kosztuje w sztywnej oprawie z dodatkami „Pieśni narodowych“ i ka- 
lendarzykı ściennego 1 k. 60 gr. (80 ct), w pięknej płócieunej 
oprawie ze zlotonym tytułem 2 k 


Wszystkie Kaiendarze zdobią artystyczna kolorowe okładki 
Walerego E jasza, zaś treść w nich zamyka dłuższy artykuł „Co słe- 
chać w Polsce“, dający ogólny pogląd na. położenie nasze pod trzeu 
zaborami. Do nabyca wszędzie. — Adres zamówień: Księgarnia lu- 
dowa Wojnara w Krakowie (Szewska 13). 64800 


jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ul. 
św. Tomasza L. 4, tuż przy Placu Szczepańskim 
Telefon Nr. 331. 6136 


Filia znajduje się przy ulicy Kopernika L. 6. 


Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 


Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje I nie wysyła. 


Do sprzedania: 


Zegary mach. aatyki, Łóżka mash. ant,, | 
Biurka maeb. ant., Garnitur mebli maeh. 
antyk składający się z kanapy, 12 krze- 
seł i 2 foteli, Stolik mach. (ampir) z 
brąz, Stoliki mach do kart, Lastra 
konsole. Głowa jelenia z rogami praw., 
Dywany perskie, Komody i nne prze- 
różne rzeczy z antyków i zwykłych. 


Zakład komisowy 
Kraków, ul. Szewska Nr. 5 I p. 


L. Macho wska. 


6138 0 


=:Rzadca ekonomiczny 


w sile wieku, żonaty, z małą familią' 

obznajmtony we wszelkich gałęziach 

gospodarstwa, z uprawą chmielu i bu- 

raków cukrowych, poszukuje posady 

zaraz. Kaskuwe zgłoszenia dla „Agro- 

noma“ do Administr. „Głosn Narodn*. 
6339 4 5 


Starszy 


pomocnik handlowy 


obeznany w dziale kolonial 

nym, biegły ekspedyent zaraz 

znajdzie umieszeze- 
mie. 

Bliższa wiad. A. Hawełka 

Kraków. 6382 3 > 


MLEKO 


i śmietankę 
dostarcza do domów prywa- 
tnych i zakładów Zarząd 
dóbr Wrząsowice ost 
p. Świątniki górne. 6384 3 Ż 


„£LOS8 NARODU" 


Mila oszezedna Pani domu niechaj używa tylko prawdziwej Kokńskiej domieszki do Kawy Z ma 


aby zyskać moeną, smaczną i pięknej barwy kawę. 


Nakładem księgarni Katoliokiej 


Tre. Wiłkowskiego 


w Krakowie, Rynek 30, 
Telefonu Nr. 418, 


wyszła świeżo w ozdobnem wy 
daniu broszurka p. t.: 


Rady zbawienne 


przez 6 38 


ks. Albana Stolza. 


Przełożył z niemieckiego 


M. hr. W. 
Cena egzemplarza 20 halerzy, 
a z przesyłką o 3 hal. więcej. 


Kilka kapitałów 


po kilka tysięcy Kor. jest do umie- 

szczenia hipotekę. Zgłoszenia 

do Adm. „Głosu Narodu“, Kraków. 
15 


JABŁKA 


sztyłetyy. renety I tyrolki, 5-kilowe 

oszyki za nadesłaniem 1 złr. opłatnie, 

o ile ciepło pozwala, wysyła Zarząd 

dóbr Zwiernik, poczta Łęki gó ne. — 
14 1 3 


MEBLE 


do zprzedania : kauapa 2 fotele, 

4 krzesła jedwabiem kryte, kauapa sta- 

roniemiecka. kanapka na dwie osoby 

i fotel włoski rzeźbiowy. Nabyć można 

razem lub pojedynczo. Wiadomość u 

portyera przy ulicy M Jh L. 9 
1 


[PILSN ER 
Mieszczański 


zawsze świeży, z piękną pianką, 
Zdrowa smaczną 


KUCHNIĘ 
poleca 6034 
Ed. Klimek w Krakowie. 


Kuchnla poń zarzadem A. Włocz- 
kowskiege restauratora z Rabki. 


Handlowiec Kawaler 


poszukuje spólnika z kapitałen 
6-8.000 zir. do haudlu korzeni i win 
dobrze prosperującego od lat 18 w Kra- 
kowie, ewentualnie panny z posagiem 
8-10.060 złr., za dyskrecyę ręczy słowem 
honoru, na anonimy nie odpowiada. Ła- 
skawe zgłoszenia pod: K. Z. poste re- 
stante Kraków, za LEZ kę 
inseratowego. 


Potrzebny Zaraz mik 


z dobremi świadectwami. Zgłoszenia 
listowne uprasza się pod adresem : 
Z. Włodek nl. św. Filipa L. 
ll 1 3 


Kucharz 


x dobremi” świadectwami i poleceniami, 
w wieku 55 lat, trzeźwy i zdolny, po- 
szukuje miejsca pa prowincyi zaraz. 
Zgłoszenia pud I. K. poste r stante 
Oświęzim. T= SaN 


Bilard mały 


w dobrym stanie, tanio do sprze- 
dania. Ul. Stolarska L 13. 13 I 2 


OGRODNIK 


z wyższy) studyami. z grunt: wną zna- 
jomością wszystkieh działów, z dobrą 
rekomendacyą, szuka posady zaraz lub 
ed 1 luteso 1908 r. Łaskawe zgłosze 
nia: „Pomolog* poste rest. Tarnów. 


63835 8 8 


Dobra sposobność! 


Kto chce ubranie modne trw.łe 
i tanie, niech zamówi u Zygmunta 
Chilli krawca w Krakowie, Wielo 
pole L. 3, przy głównej poczeie. Robi 
również za ugodą na raty. Wypożycza 

fraki i anglezy. 6298 7 20 


25. 


So 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ O. 


D. E. FRIEDLEIN 


w Krakowie, Rynek główny L. 17, Nr. telefonu 452 


Księgarnia, sklad i wypożyczalnia nut 
GŁOWNA EEKSPEDYCYA CZASOPISM 


przyjmuje prenumeratę 


na wszelkie czasopisma polskie i obce, ręcząc za 
za dokładna ekspedycyę. 6162 


_Katalogi i czasopism wysyła na żądanie bezplatnie. 


ite deae de tt tde eiee kkk 


Polecaja 


MAGAZYN vogomyu wox 
Nowosci artiy, 
Zimler i $p. 


toalety balowej 
W KRAKOWIE 


led 


i wieczorowej. 
Ceny konkurencyjne: 


Przy materyach jedwa- 
bny ch na su AA 50o 
opustu. LOK 


z Linia A-B.—— 


Pół kilo pierza gęsiego 
tylko 60 centow 
rozgyłam zupełnie nowe, szare gęsie , 
pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 et. 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 et. | 
w pocztowych pakietach próbnych 5-ki- 
lowych za pobraniem pocztowem. J, 


„Mody paryskie” 


najtańsze i najlepsze 


dla kobiet 


wać po zabawach lub we elach, tak w 
mieście jak i na prowineyi. Duet 
foriepiano | skrzypce. Zamówienia 
proszę Szan. Publiczność zawiadamiać 
korespondentką Adres: Andrzej Wroń- 
ski w Krakowie ul. Gertrudy 15. 6325 


KAOKAO MKK AOA 


Poleconą przez Tow. Lekarskie 
A MINERALNA 


s WODE ALKALICANA ism; 


8 Koron. Prenumeratore vie całoroczni | 


stracya „Mód paryskich* (I wów. uli:a 
| Akademicka 10) wysyła numera ekazowe 
na żądanie zunełnie bezpłatnie! 6241 


SZTUCZNA 


"na wzór wody 


Giesshü bler 


wyrabia pod kontrola kom. Przemysł. Tow. Lekarskiego 


fabryka pod firma K, Rzaca i Chmurgki kraków, ul sw. Gertrudy 4. 


Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. 6134 


IK KKK AEA K OOOO 


OOOO 


BARCHANY MODNE 


poleca najtaniej 6137 4 0 


Bazar Krajowy 


W KRAKOWIE 
Róg Rynku Głównego t ulicy Brackiej Nr. 20. 


è 


Do nabycia w handlach korzeni i delikatesów. 


pismo | 


wzory | 


Krasa handel pierzem w Smichewle kołe zamieszcza najpraktyczniejsze 
Pragi (Czechy). Wymiana dozwolona. | ubrań i robót. Do każdego numeru 
Upraszam o dokładny adres. 811 |dvłączony jest dodatek powieściowy a 
ara r ; | wielkie tablice krojow wykonane są przez 
NA KARNAWAŁ! |najlerszych krawców parysri h. Dział | 
: | ubrañ dla dzieci bardzo obfity. Prenu | 
Niżej podpisany podejmuje się gry- | merata kwarialua 2 Kormy. roczna | 


otrzymują wspaniałe nagrody. Admini- | 


g” 
N 


JCZYSTY*. „GŁOS NAR SoS uw 


aka pig 


6266 6 8 


Precz z niemieckimi kalendarzami! 


Najlepsze praktyczne polskie kalendarze Wydawnictwa 

„Iustracyi Polskiej“ (Ludwika Szczepańskiego) w Krakowie. 

Kalendarz prakt. dla Wszystkich à 1 kor., Kalendarz dla 
Pań a 1 kor., Kalendarz Maryacki powieściowy a 80 h. 


Za 8 Koron 14 kalendarzy 


Maryackich Powieściowych 100 ilustracyj. 

niezbędny artykul praktyczny 

«ychodźeów*. 

„lustracyi Polskiej” w Krakowie. 
Polska* Kraków. 


wysylamy 
franco 


Ważny 


Do nabycia w biurze Adres: .Iustracya 
6330 4 5 


u" m ZNCÓZZRA 


„Nonpareil-Silk" 


na suknie i blu4y najnowsza materya jedwabna, która się nie łamie, 
nie targa i nie mnie! Niezrównany* wybór w jelwabiach i ralardach 
wsze ' kiego rodzaju, po najniższych cenach, na m try i na eałe suknie, 
dla osó* prywetnych opłatnie i oclone. — Próbki na żądanie frauco. 

Porto listowe 25 hal 


Seidenstoif-Fabrik-Union 


ADOLF GRIEDER 6 Gie, Zurich, M. 36 


c.k. nostawcy dworu. (Szweiz) 


Maść na odmrożenie 


jest to jed gy środek sporządzony ze 
starych przepisów domo wych, który, R 


DP; ; 

Biedra matka 

p „„woreiem maloletmich dzieci htórej, 
| wąz ot kilku tygodni leży chory nie- 


M a: 70 m ~ or p E |nająca najmviejszej « nikąd pomocy. 
' naud!e 1 MUCHZE ' bi b “eai li tose iwe SETCA o jakąko! wiek pos 
i a 70 13 a 
Kotulski Jezterzany koła Buczacza. 6:72 zi Gale uik ujęcia głodowej. 
m saog MTS Łaskawe choćby naj skromniejsze datki 
r 4 A SĘBZ 23 E . |prosi nadsyłać pod adresem: Eleonora 
= cz.5" z 5% Kownacka Grzegórzki L. 112, dom. 
| — | ==2 a Sg 2 Heinbluns. 
tà S4 a Z pzez 
: © ad Ee | = . . 
PEC HAET k 
o = IE SSe onie WOJSKOWE 
pet 3 To z A 
ko >- G 5= _. 7 Fdo odstapienia. Wiadomość Kra- 
s i = 3 S.S P. kow, Refoymacke Ni. 7. jarter, drugie 
© | PY) a e NEST Irzwi 4438 8 
| = = A FE | = 
LN = mę Zk a. A 
s QJ «55.55: t dnik 
2 m scżż83a., otdszy urzędnik. 
co awa * Pes 
sn ME. Z6 — SM |w miocie prias Galicyi zashodnię 
2 m © ==5 2 z © sam jęden »ierzkający, po zukuj 
an z053. > m | zuraz 
> @ IESCHZECE" 
= | HRT" 3 Sm é 
ŚB 5.5 0-2 (108 
Ba E2- sE gi 
-a a e e 
© 79 "u - RM ligentnie'- z bezdziet. wdowy 
= E = 2. "m |(np. po "'ższym liwzędniku, kondukto- 
SAR |< | rze kviej. itp.) która już miała własne 
E =. gospodarstwo. — w średnim wieku, 
Ocieneniali przy zwoitej przyjemnej powierzchowno- 
ae 2 á | ści, muiainej pobożnej, (ale nie dewotki).. 
skrzypek pianistka najzupiłuiej czerstwej i zirowej, zna- 
ł :3 jevi sy doskonale na gotowa- 


grający bardzo dobrze do tańców, upra- 
szają jak najuprzejmiej Szażowną Pu- 
bliczność o łaskawe zamówienia na wiv- 
czorki lub wesela, w ruiejsen lub na 
prowincji. Utni iż nasza serdeczna pro 
śba znajdzie gorliwe poparcie ze stro- 
ny łaskawej Publiczności pozostajemy 
z głębokim szacunkiem Muzykanci 
ul. Heiciów L. 9, Kraków. WCAG 


polwarczek 


miu, pranin i prasowaniu, za- 
miłowanej w czystości i porządkach do- 
mowych i uczciwej cichej pracy. 

Dn cięż-zych robót — noszenię wo- 
dy, węgli itd. — dziewka do pomcey. 

Pensya według umowy —- od 200: 
Kor. rocznie A 

Zgłoszenia z przytoczeniem powa-- 
żnych osób na których rekomendącye 
się powołuje, — oraz dat o dotych- 
czasowem życiu — złożyć w Admini- 
stracyi „Głosu Narodu“ pod literami :: 
„Urzędnik 200+. 

Zgloszeuia nie uwzględnione pozo- 


76 mórg (w czem 6 mrg. łąk) w ziemi | staną bez odpowiedzi 1 2 
podolskiej l-szej klasy, skomasowany 5 
przy szosie, 3 klm. od drugiej stacyi Prawdziwe 


kolei za Lwowem; — ješt wraz z bu- 
dynkami murowanymi i zasiewami ogi- 
memi, oraz dochodem suchym 200 Kor 
rocznie — po przeciętnej cenie 500 Kor. 
za mórg do sprzedania. Reszta 
długu baukowego wynosi około 12.000 
koron.—Wiadomość: Franc. Stryuharski 
Podgóry p. Zadworze koło Lwowa ` 


3518 2 0 


Sank 


wraz z parą szorów angielskich z sre- 
brnem okuciem w bardzo dobrym sta- 
nie tanio do sprzedania przy nl. Bato- 
rego 20, parter na lewo. 6827 3 5 


HARCEŃSKIE 


z gór św. Andrzeja wHarcu: 


obdarzone prześlicznym długociągnacym 
glosem, śpiewające także przy świetle.” 
sprzedaję po 4. ©, 8, 10 i 12 złr. 


za sztukę. 


liezką z gwarancją dostawienia zdre-- 

wych na miejsce przeznaczenia. 6 dmi' 

próby a w razie: niezadowolenia wy- 
miana, lub zwrot pieniędzy. 


-MR zwracać uwagę 


Jlizowanych krajach i na kapslę zamyk: ijąca 
(D 


| i 
| 


Właścicielka i wydawczydi: 


Józeta Rogoszowa. 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni 


BALSAM A. THIERRY 


który przez użycie nie tylko we wszystkich przypadkach wewnętrznie lecz i przy niezli- 

czonych przypadkach zew nętrznie działa na ból uśmierzająco jak również przy oparze- 

niach wszelkiego rodzaju szybkie ochłodzenie sprowadza. 
6 dużych takoników 4 korony. 

Tnierry (Adolf) LIMITED Schutzengel Apotheke in Pregrada hei Rehitsch Sauerbrunn. 

Uważać należy na zielony ochronny znak Zakonnica zarejestrowany we wszystkich cywi- 


z wyciśniętą tirma: 
znak prawdziwości. 


Hodowla prawdziw. Herceńskich. 

Kan':rków 
Jan Szufa w Krakowie. 
uł. Florjańska Nr. 38, 
I-sze piętro, CA a 


należy na 


A. 


| Sklep z wiktuałami 


połączony Z trkfką przy pryncypalnej; 
mlicy, jest z powódu stosunków fami- 
lijnych tanio de: sprzedanis. 
Adres: Ołpiński, Kraków, Rynek klep.. 
Nr 18. 11 13 


Pocztą oplatnie 12 małych lub 


ledynie prawdziwy jako 


6001 2 0 


Beaupre. W drukarni W. Korneckiego w krakowie, 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


„Wskazówki dla 


a” 


PA 


ET 


Kanarki 


Wysyła na prowineig bdwrotmie za za. J 


